Łódź, ©; 1802 


5 
Kalendarzyk tygodniowy. 
No 24]. Poniedz. Św. Ireny. 
Wtorek Św. Urszuli P. 


t 


Środa Św. Korduli. 


CENA PRENUMERATY: Czwart. Sw. Seweryna. 
W ŁODZIE Piat. Sw. Rafała A. 
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Sob. Sw. Kryspina. 
PŚ w i e. _ Niedz. Sw. Ewarysta, 


Kwartal. „ 2, — 
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o Eeee hemme iik golik, przayiloy, dktnonitny, poleozoy | gadki, lato, | 
Półrocznio ją ś Ke i Aa Z rów Poniedzialek, dnia 7 (20) października 1902 r. 
| Miesięcznie „ z Aa ig gE sią i Kantory: własny w łzy Je eten Log Ay/est ooignyj u p. Teodora Minke; | 
| 


CENA OGŁOSZEŃ: „Nadesłano“ na 1-szej strontcy 50 kop. za wiersz. Zwyozajne ogłoszenia za tekstem po 7 kop. za wiersz nonparelowy lub jego | 
miejsce. Małe ogłoszenia po 1'/, kop. od wyrazu (dla poszukujących pracy po 1 kop.). Reklamy i Nekrologie po 15 kop. za | 
wiersz petitowy. ARTYKUŁY bez oznaczenia honoraryum Redakcya uważa za bezpłatne: rękopisów drobnych nie zwraca. 


W niedziele, święta i dni galowe kursują | 
pociągi komunikacyi miejscowej: Ne 22 odchodzi z Łodzi 


o g. 8 m. 34 rano, przychodzi do Koluszek o g. 9 m. 38 | 
Bom BinzanaGli icpww Wy Es Wi NAA RY EA OE | 


$ rem, przychodzi do Łodzi o godz. 10 wieczorem. 

| E. J. BORKOWSKI — 

T otworzył w dniu I października 1902 r. w Łodzi, przy ul. | | 

z| WĘGLOWEJ Je g, | i 

; Skład węgli kamiennych | =. Dedi | 
| | oraz biuro sprzedaży żelaza, blach, rur kutych, belek żelaznych i pomoni, ZSTĘCZENI. 
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Ogłoszenia do bieżącego numeru przyjmuje 
, administracya „Rozwoju” do godziny ll-ej rano, 
Niniejszem podaje się do wiadomości publicznej, że na zasadzie nekrologi do godz. 3-ej po południu. Ogłoszenia, 


zezwolenia kuratora Warszawskiego okręgu naukowego, od dnia 15 podane po wyżej oznaczonych godzinach, będą 
: ' umieszczone w numerze dnia następnego. 


października została otwarta c. y niedziele i święta administracya zam- 
ọta. 


Prywatna jednoklasowa ogólna szkoła | — 
W Lodzi, przy ul. Wólczańskiej Ne 18. ZNIWO. 
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Tej roli 
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I ból wszystek, co po chatach 


W Kapelmistrz : Sbc 
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I jęk świata, i codzienne 
Li Łzy ziemi... 
| artysta muzyk N. PODKAMINER, posiadający dyplomy z ukończenia wiedeń- 
skiego konserwatoryum i St. Petersburskiego Cesarskiego Rosyjskiego To- 
| warzystwa muzycznego udziela lekcyj śpiewu solowego i chóralnego, gry A 
| na fortepianie i teoryi kompozycyi (harmonia, kontrapunkt, fuga, instrumen- serce; 
tacya etc.) Przyjmuje od 11—1 i od 4—6. 1327—2—1 ii I wielkiego ukochania 


i i Moe żywą, 
Ulica Piotrkowska II8, m. 30. oe żywą 


Wsiałam rosy. co niw stroją 
Kobierce, 
I pier moją, i krew moją, 


I, hej, czekam na to żniwo, 
Na dziwo!... 


NEGEW Na to wielkie, na wołanie s 


v 
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| Rozkład pociągów. Uwagi. Godziny wydrukowane tłustym drukiem Odhuknęła bratnich piersi 

s óznaczają czas od 6 wieczorem do 6 rano. Opoka, 
Wychodzą z Łodzi: o godz. 2.31, 6.44**, 7.12%, Pociągi, oznaczone *, nie mają bezpośredniej komu- I szum boru, i rodzinnych 
` 12.43, 3.05%, 6.02**, 7.28. nikacyi z Warszawą; pociągi, oznaczone **, służą dla „Pól echo, p. 

| Przychodzą de Łodzi: o godz. 8.09, 5.06, | bezpośredniej komunikacyi „Łódź — Warszawa“ bez I chat milion, i sere milion 
i 8.06*, 9.32, 10.25**, 3.52, 5.03, 8.22*, 11.024". przesiadania się w Koluszkach. Pod strzechą: 


„Hej, nie zawódź na swej fletni 
„ Tęsknicą, 

„Bo ci niesiem plon bogaty, 
„Siostrzyco! 

„Pieśń dożynków grzmi w niebiosy 
„Nad niwą! 

„l, hej, kłosy, pełne kłosy, 
„Na dziwo!!* 


Poleciały wielkie echa 
Przez łany, 

Z siwych chatek, aż po miejskie, 
Po ściany, 

I uplotły polnych kwiatów 
Wiązanki, 

I przyniosły je pod stopy 
Kapłanki... 


Aż się dziwi macierz-ziemia 
Rodzona: 
„Moiściewy! Taka siejba 
„Zdarzona! 
nA dobrych ziaren, z dobrej rosy 
„Snać żniwo! 
„Takie kłosy! pełne kłosy! 
: „Na — dziwol*... 


Artur Gliszczyński. 


———— 
>. . . 


TOW. MUZYCZNE. 


Wczoraj we własnym lokalu przy ulicy 
Zawadzkiej odbyło się ogólne zgromadzenie 
członków towarzystwa muzycznego, na które 
przybyło zaledwie kilkunastu członków, licząc 
już w tem zarząd. Prezes towarzystwa p. Hen- 
ryk Grohman, zaznaczywszy ten smutny objaw, 
dowodzący, jak mało ezłonkowie interesują się 
instytucyą, zaproponował wybranie na przewo- 
dniczącego zebrania regenta Mogilnickiego, któ- 
ry że swej strony powołał na asesorów dr. Jó- 
zefa Maybauma i hr. Narzymskiego. Protokuł 
prowadzil p. Leon Gajewiez. Sprawozdanie, 


przedstawione ogólnemu zebraniu, obejmuje okres 


czasu od dnia 1 stycznia 1901 roku do dnia 
30 czerwea 1902 roku. Zmiana ta nastąpiła na 
skutek wniosku komitetu i uchwały ogólnego 
zgromadzenia na tej podstawie, że działalność 
towarzystwa rozpoczyna się jesienią, a koń- 
czy z dniem 1 lipca, słusznie więc, żeby i spra- 
wozdanie obejmowało ten okres, W dalszym 
ciągu sprawozdanie zaznacza, że warunki nie- 
zbędne dla ustalenia bytu towarzystwa na przy- 
szłość, rozwijały się w roku ubiegłym mniej po- 
myślnie, niż strona artystyczna. Mimo znacznych 
ofiar i usilnych starań, by pozyskać na koncer- 
ty wybitne siły europejskie i tem dać wyższą 
sumę wrażeń artystycznych członkom, zaintere- 
sowanie się koncertami : szerszych kół towarzy- 
skich było względnie słabe, wzrost zaś człon- 
ków towarzystwa nader umiarkowany. Tym 
sposobem koncerty nie opłaciły się pod wzglę- 
dem materyalnym, a że jednocześnie źródło do- 
chodowe ze składek członkowskich okazało się 
niewystarczającem, więc też i niedobór znajduje 
wytłómaczenie. I gdyby znowu nie znana ofiar- 
ność prezesa p. Grohmana, to towarzystwo zmu- 
szone by było zamknąć rachunki deficytem, co 
z pewnością nie wpłynęłoby ma dalszy prawi- 
dłowy i spokojny rozwój instytucyi. Zebrani 
zrozumieli doniosłość obywatelskiego czynu swe- 
go prezesa i przez powstanie uczcili go choć 
w części. Mimo tych nieprzyjaznych stosunków 
i ciągłej walki z obojętnością ogółu na działal- 
ność instytucyi, dostarczającej wyższych, pod- 
nioślejszych wrażeń w chwilach wolnych od co- 
dzienuej zarobkowej pracy, komitet postanowił 
nie ustawać w dalszej pracy i dążeniu do 
celu. W końcu ubiegłego sezonu towarzystwo 
miało raz jeden zupełne zadowolenie moralne, 
a stało się to z powodu wystawienia poraz pierw- 
szy w kraju kantaty Haydna „Cztery pory ro- 
ku“. Teatr Wielki był wówczas zapełniony po 
brzegi i publiczność gorąco przyjmowała wyko- 
nawców-solistów, orkiestrę amatorską i chóry. 
Może ten koncert będzie dobrą wróżbą na przy- 
SZŁOŚĆ. 

Z końcem okresu sprawozdawczego, tj. w d. 
1 lipca 1902 r. towarzystwo liczyło 284 ezłon- 
ków, opłacających 12 rublową roczną składkę i 
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110 dam, należących do rodzin członków. Ze- 
brań ogólnych odbyto 4, z tych jedno zwyczaj- 
ne, a trzy nadzwyczajne. Na jednem z tych 0- 
statnich powołana została specyalna komisya 
dla urządzenia bezpłatnych wieczorów mużycz- 
nych. W roku 1900 orkiestra, składająca się 
2 28 osób, chór damski z 21, męzki z 17 osób, 
z końcem zaś okresu sprawozdawczego orkiestra 
liczyła 44 osoby, chór damski 30, chór męski 
19. Książnica liczy obecnie 80 dzieł muzycznych. 
Wykaz wydatków za półtora roku zaznacza su- 
mę 21,409 rb, 77 k, a że dochody wyniosły 
17,402 rb. 2 k, więc deficyt przedstawia się 
w sumie 3,807 rb. 75 k, pokryty, jak to wyżej 
zaznaczono, przez p. Henryka Grohmana. W ru- 
bryce dochodów figuruje suma 9,177 rb. 77 k.. 
z koncertów i wieczorów muzycznych i opłaty 
członkowskie, łącznie z wpisowem i abonamen- 
tem miejsc stałych 7,006 rb. Kencerty zaś i 
wieczory kosztowały 9,693 rb. 4 kop. Projekt 
budżetu na rok 1902/3 przewiduje w wydatkach 
i dochodach sumę 13,800 rb. Ogółem w ciągu 
półtora roku Towarzystwo urządziło 15 koncer- 
tów, w których m wybitniejszych sił przyjmo- 
wali udział pp: Stanisław Barcewicz, Zofia 
Naimska, Józef Hoffman, A, Bandrowski, Cezar 
Thomson, Henryk Melcer, A. Myszuga, Paweł 
Kochański, M. Rosenthal, Emil Sauret, Margot 
Kaftal, Alfred Reisenauer, Marya Kamińska itp. 
Wieczorów muzycznych było ogółem 7, w któ- 
rych przyjmowały udział siły miejscowe. 
Sprawozdanie roczne, budżet i projekt bud- 
żetu ogólne zgromadzenie przyjęło bez dyskusyi, 
następnie wybrano ponownie przez aklamacyę 
ustępujących przez losowanie 3 członków zarzą- 
du pp. Henryka Grohmana, Juliana Birubauma 
i Leona Gajewicza. W miejsce p, Gustawa Lo- 
renza jn. który zrzekł się godności, wybrano do 
komisyi rewizyjnej p. B. Ginsberga. Komitet 
więc towarzystwa składają óbecnie pp. Aleksan- 
der Babicki (bibliotekarz), Julian Birnbaum, 
Ludwik Bondy, Leon Gajewiez (sekretarz), Hen- 
ryk Grohman (prezes), Konrad Haessner, Ale- 
ksander Małachowski (wiceprezes i skarbnik), 


Józef Rosenblat i Teodor Trenkler (gospodarz). 
Komisyę rewizyjną stanowią pp: Stanisław 


Hirszfeld, B. Ginsberg i Konstanty Mogilnieki. 
Dyrektorem towarzystwa jest obeenie p. Jotey- 
ko, utalentowany mnzyk i kompozytor, ostatnio 
dyrektor Lutni radomskiej. Ostatnim punktem 
zebrania było balotowanie 
w poczet których przyjęto pp.: Reinera, Jakóba 
Karmazyna, B. Bretsznajdera, Z. Krysza, W. 
Monsiorskiego, W. Małeckiego, T. Pliszkę, S. 
Łabędzkiego, $. Abramowicza, Gustawa Lan- 
daua, E. Edwarda, Maurycego Poznańskiego jn. 
i Alfreda Landaua. Na tem zakończono posie- 
dzonie o g. 10 i pół w. 


a, 


KALENDARZYK TERMINOWY. 
Jutro, ` 


IMIONA SŁOWIAŃSKIE. Daromiia. 
TEATR. VICTORIA. „Pieśniarze,* sztuka Andrzeja 
Marka. Początek 0 g. 8 wieczorem. 


TEATR WIELKI. Przedstawienie trupy francuskiej. 
Les deux ćcoles,* komedya w 4 aktach Alfreda Capus. 
Początek o g. 8 wieczorem. 


KRONIKA, = 


Miejscowa. 


Z komitetu kuratoryum trzeżwości. W sobotę 
wieczorem odbyło się posiedzenie opiekunów cyr- 
kułowych miasta Łodzi, na którem obradowano 
nad zapobiegnięciem rozwijania się pijaństwa, 

Na sesyi wyjaśniono, iż na ulicach piją wo- 
źnice, dorożkarze i robotnicy niższej klasy, oraz 
że na Bałutach w niedziele i święta podczas na- 
bożeństwa, już od godz. 8—9 rano tłumy ludzi, 
korzystając z otwarcia sklepów monopolowych, 
stoją na rynku i przed sklepami monopolowemi 
i zapijają gorzałkę, że wskutek wczesnego za- 
mykania restauracyj trzeciego rzędu, pijaństwo 
a szynków przeniosło się do domów prywatnych, 
co bardzo ujemnie wpływa na małoletnich ezłon- 
ków rodziny; że wskutek niesprzedawania wódki 
na kieliszki w restouracyach LII rzędu, mających 
chęć do wypicia jednego kieliszka wódki, przez 
kupienie flaszeczki zmusza się poniekąd do wy- 


nowych członków 


oba 
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picia "dwóch, trzech, albo i więcej kieliszków, 
czyli eałej zawartości flaszeczki. 

Postanowiono prosić komitet o wystąpienie 
do władzy, ażeby: 

1) Można otwierać herbaciarnie, składające 
się z dwóch izb, z których jedna przeznaczona 
dla pijących herbatę, a druga do wypicia go- 
rzałki na kieliszki i przekąsek, 

2) Przedłużyć otwarcie restauracyj III rzędu 
do godz. 10-ej wieczorem, % zaprowadzeniem 
w nich bilardów, kręgli i t. p. gier i zabawek, 
% dozwoleniem sprzedaży wódki na kieliszki. 

3) Prosić o zamknięcie sklepów monopolo- 
wych na Bałutach i wogóle na przedmieściach 
w niedziele i święta do godz. l-ej po południu, 
tak jak w mieście. 

Szkoła muzyczna w Łodzi. W sprawie szko- 
ły muzycznej przybywają w tym tygodniu do 
Łodzi profesorowie konserwatoryum w Warsza- 
wie A. Michałowski i A. Sygietyński. 


Wystawa ogrodnicza. Komitet wystawy ogro- 
dniczej w Łodzi, zawiadamia, że termin składa- 
nia deklaracyj przedłażono do 23 b. m. po któ- 
rym to terminie żadne deklaracye przyjęte nie 
będą. Dotychczas deklaracye złożyły między 
innemi następujące firmy: Anna Scheibler, 
Tow. akc. L. Geyera, Teodor Ender—Pabianice, 
E. Herbst, W. Stasik, J. Stojński, I. Kucharski, 
Stefan Suficzyński i inni. 

Bruki. Przed paru miesiącami zamieściliśmy 
w nr. 191 „Rozwoju“ małą notatkę, która wy- 
wołała aż dwa sprostowania: pierwsze przed kil- 
ku tygodniami, nadesłał przedsiębiorca, który 
w interesie własaym starał się dowieść niesłuszno - 
ści zarzutów, drugie zaś zamieścił w piątko- 
wym numerze p. prezydent w tej samej myśli 
i tej samej mniej więcej treści. 

Te dwie odpowiedzi na jeduą i tę samą krót- 
ką notatkę, dają najlepsze świadectwo, jak bar- 
dzo przedsiębiorcy zależy na tem, aby nie osła- 
biać wiary w jego szczere chęci dla Łodzi. Mi- 
mo jednak tych protestów, opierając się na za- 
sadzie par. 138, który dozwala nam replikę na 
podobne zarzuty dopiero w dniu następnym, mu- 
simy zaznaczyć, że zupełnie pierwsza i druga 
odpowiedź przeistoczyła treść naszego artykułu 
o brukach. Następnie stwierdzić musimy, iż bru- 
ki te nie były solidnie robiene, a na dowód przy- 
toczymy fakt, że na ulicy Piotrkowskiej wprost 


mr. 66, na Dzielnej wprost nr, 7 i 13, oraz w wie- 


lu innych miejscach układane w prostej linii kostki, 
pokręciły się w secesyjne linie, lub znaki zapy= 
tania. | 

Jeżeli pod uderzeniem kopyt końskich two- 
rzą się tu lub owdzie wyboje, dowodzi to tylko, 
że na bruk drewniany użyto lepszego (twardsze- 
go) albo gorszego materyału. Wina to do pewne- 
go stopnia przedsiębiorcy, ale to jeszcze może 
mu być wybaczonem, jednakże, jeżeli te cegieł- 
ki drewniane, nkładane w liniach prostych, ntwo- 
rzą linie kilka razy zwinięte, jest to natural- 
nym dowodem, że nie były dość ściśle układane 
i porozsuwały się pod kopytami końskiemi, lub 
uderzeniem kół. 

Przy dobrym betonowym podkładzie nie po- 
winna też woda wdzierać się pod bruk, dobrze 
zalany cementem, a tem więcej wyrywać takie 
przestrzenie bruku, jak to uczyniła w ostatnim 
roku. Rzeczywiście woda zrywa cegiełki dre= 
wniane w Petersburgu i unosi je często, ale to 
dla tego, że leżą one na drewnianej podłodze 
i nie są zalewane cementem. 


Wyścigi. Właściciel tutejszego tatersalu, p- 
Kosiński, porozumiał się w tych dniach z od- 
działem warszawskim wyścigów konnych co do 
urządzenia toru w Łodzi. Warszawski oddział 
przyjął i zaakceptował w zasadzie projekt i 
obiecał całą sprawę przedstawić w Petersburgu 
na listopadowej sesyi towarzystwa wyścigów 
konnych, Z liezby osiemdziesięciu kilku podpi- 
sanych tutaj na liście założycieli ma być wybra- 
nych sześć osób, które będą starały się o kon= _ 
cesyg. Według projektu wyścigi w Łodzi odby- 
wałyby się raz do roku przez trzy dni. Przy 
tej sposobności zaznaczamy, że tylko jedno kół- 
ko miłośników tego sporta stara się 0 utworze- 
nie tora w naszem mieście i że wszelkie pogło- 
ski o jakiemś drugiem towarzystwie są bezpod- 
stąwne. 

Teatr francuski. Jutro w teatrze Wielkim 
rozpo szyna swą gościnę grono francuskich arty- 
stów dramatycznych pod wodzą p. Acharda, 
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współzawodnika znakomitego Coquelina. Jutro 
odegrana będzie komedya Capusa „Les deux 
écoles.“ 

Cwiczenia straży. W czwartek d. 23 paź- 
dziernika r. b. o godz. 8-ej wieczorem odbędzie 
się ćwiczenie dla członków pierwszych ezterech 
oddziałów w domu rekwizytowym III oddziału. 
Uprasza się członków o punktualne przybycie. 

Odznaczenia. W dalszym ciągu nagród na 
wystawie kucharsko - spożywczej w Warszawie 
otrzymali poza konkursem podziękowanie komi- 
tetu ua dobroć i doskonałość wystawionych 
przedmiotów: akc. tow. Karola Szeiblera i A. 
Osuchowski. 


Potajemne loterye. Istnieją u nas loterye 
urządzane na wzór loteryi klasycznej Królestwa 
Polskiego. 

W Królestwie, o ile zdołaliśmy zaczerpnąć 
wiadomości, takich loteryj mamy sześć całkowi- 
tych i zdaje się tyleż połowieznych, ogółem tedy 
mamy w kraju co pół roku 12 loteryj, których 
całoroczny obrót wynosi około 2*/, miliona rubli. 
Że łoterye te nie są kłamstwem, dowodzą zda- 
rzające się co jakiś czas procesy przeciwko ko- 
lektorom, którzy odkupują wygrywające bilety 
sa niższą od wygranej sumy cenę. 

Loterye takie istnieją: w Górze Kalwaryi 
1*/, loteryi z obrotem, przenoszącym 200 tysięcy 
rubli i wygranemi dochodzącemi 170 tysięcy, 
w Warszawie dwie 1'/,-roczne loterye, w Łodri 
jedna, w Aleksandrowie jedna, w ¿Lublinie tó- 
wnież jedna |1'/,-roczną. Wszystkie są oparte 
ściśle na tych samych podstawach co loterya 
klasyczna, wszystkie leczą tyleż biletów, tyleż 
wygranych tylko, rzecz naturalna, niższych. 

Popyt na bilety, dzięki ich taniości, jest 
agromny i znamy ludzi, biorących po kilka biłe- 
tów na każdą klasę; słyszeliśmy o kolektorach, 
sprzędających po kilkadziesiąt losów. Grający 
rekrutują się ze wszystkich sfer. 

Jeśli spełeczeństwe i władza nawet wypo- 
wiada walkę totalizatorowi, który bądź eo bądź 
podlega kontroli, to e ileż gorętszą winna być 
walka przeciwko tajemnemu wyzyskowi, źle mó- 
wimy, przeciwko — rozbojowi? 


Rewizya straganów z tandetą, Jak już swe- 
go czasu donosiliśmy, policya nakazała ze wzglę- 
dów hygienicznych usunąć ze Starego Miasta 
wszystkie sklepy ze starzyzną. Wykonanie tego 
rozporządzenia napotkało na pewne trudności, 
gdyż handlujący twierdzili, że sprzedają rzeczy 
nowe. W cełu stwierdzenia istotnego stanu rze- 
czy postanowiono dokonać rewizyi sklepów z n- 
działem ekspertów. Wezoraj przed wieczorem 
otoczono sklepiki na Starem Mieście i w obecno- 
śei naczelnika rezerwy policyjnej p. Bogdanowa 
i ekspertów: w cechu krawców pp. Stroynege 
i Przygodzkiego, z cecha szewców: pp. Gryglika 
i Majewskiego, zajęto się badaniem sprzedawa- 
nych przedmiotów. Przekonano się, że za wy- 
jątkiem 4-ech sklepów % wyrobami płóciennemi, 
wszystkie inne sprzedają rzeczy stare, używane, 
pochodzące nieraz od chorych. Sklepy te będą 
zamknięte. 

Wobec wyników rewizyi, mamy nadzieję, że 
zarząd miejski pomyśli © dezynfekcyi starych 
ubrań, szmat it. p. zanim one będą sprzeda- 
wane. 


Znaczna kradzież. Wezoraj w kaneelaryi 3-g0 
cyrkułu policyjnego mieszkaniec tutejszy Dawid Gożdblum 
zameldował, że niewiadomi złoczyńey wtargnęli de mie- 
szkania ojca jego Szymona Goldbluma przy ul. Piotrkow- 
skiej M 99, przy pomocy podrobionego klueza i skrądli 
z biurka i szafy listy zastawne tów. kredytowego m. Ło- 
dzi na sumę rb 22,750, oraz biżuteryę, jako to: kolezyki, 
pierścionki, broszki, wysądzane brylantami, nadto parę 
sztuk garderoby, ogółem wartości 6,600 rb. Szymon Goid- 
blum, poszkodowany, bawi obecnie zagranicą, 


Pożar. Dzisiejszej mocy, około godziny 11 wybnekł 
ożar w zabudowaniach, położonych przy ul. św. Jakóba 
14, na Bałutach. Zabudowania te na obszernej pose- 
syi należą do tutejszego przemysłowca p. Karoffa, dzier= 
żawione zaś są przez braci Zapp. Ogień wybuchł w siaj- 
ni, znajdującej się pośrodku piętrowego domu mieszkal- 
nego z budynkiem, w którym mieści się kantor fabryczny. 
Zapaliła się wewnątrz stajni słoma, a ogien z szybkością 
przedostał się na różne sprzęty i pułap. Przybyłe na 
ratunek I i H oddziały straży ogniowej starały się pożar 
umiejscowić, nie dopuszczając przedostania się płomieni 
na sąsiednie ze stajnią budynki. W oddalenia kilkuna- 
stu kroków od pomienionych budynków znajduje się trzy- 
piętrowy gmach przędzaini, który był zupełnie zabezpie- 
czony od ognia. Ograniczyło SĄ tylko na spaleniu budynku 
stajni, oraz składu pak; opalił się także koń, znajdujący 
sie wewnątrz, którego nie zdołano w porę uprowadzić. 
łaściciele bracia Zapp obliczają straty do 1,000 rubli. 
Straż pracowała do godz. 1-ej w nocy. onieważ w staj- 
ni RAA pijanego woźnicę, przeto zrodziło się po- 
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dejrzenie, że om żaprószył ugień, położywszy się spać 
z zapalonym papierosem. 


Drobny ogień. Dziś o g. 10 min, 50 rano w szko- 
le rysunkowej p. Katzenbogena przy ulicy Piotrkowskiej 
ur. 82 w oficynie, zapaliło się w pokoju kąpielowym. 
Straty nieznaczne. Wzywany był tylko II oddział straży 
ogniowej. 


Rozgniewany jeleń. W Helenowie ubiegłej so- 
boty zdarzył się jeden z tych wypadków, które często 
notują kroniki zwierzynców. Oto w czasie zakładania 
paszy, w przegródce, gdzie znajdują się jelenie, jeden 
z nich nagle wpadł w taką pasyę, iż o mało nie był 
przyczyną wielkiego nieszczęścia. Ofiarą rozgniewanego 
zwierzęcia padł stróż miejscowy Władysław Żejdej, lat 
40 mający. którego jeleń powalił na peni tratująe no- 
gami i bodąc. Na przerażliwy krzyk stróża nadbiegła 
służba ogrodowa, jako też osoby, zażywające podówczas 
spaceru, którym udało się wreszcie oswobodzić poranio - 
nego Zejdla. Ofiarze wypadku dzielił pomocy lekarz 
Pogotowia. 


Skradzione weksle. Władze policyjne przytrzy- 
DA w tych dniach 14-letnia Agnieszkę Gliniarz, przy 
ul. Zgierskiej, opodal kościoła katolickiego, która zacze- 
piała przechodniów, pro omija kupno dwóch wekli, wy- 
stawionych przez Jana Adamskiego na rb. 85. Ponieważ 
weksle Le zostały prawdopodobnie skradzione z Kieszeni 
właścicielowi, przeto wydział śledczy poczynił kroki, 
w celu odszukania właściciela. Dotychczas jednak, mimo 
poszukiwań, właściciela owego nie znaleziono. Weksle 
pomienione, umieszczone w portmonetce, oprawnej w bron- 
zowe płótno angielskie, znajdują się do odebrania w wy- 
dziale śledczym za udowodnieniem. 


Otrucia. Na ulicy Widzewskie nr. 15, Zosia Szapso 
lat 2, córka kupca, dorwawszy się do buteleczki, zawie- 
rającej chloroform napiła się. Na szczęście, dawka była 
niewielka, wskutek czego dziecko umiknęło grożniejszego 
niebezpieczeństwa. Lekarz Pogotowia, udzieliwszy pomocy, 
pozostawił dziewczynkę pod opieką matki. — sobotę 
około godz. 5, ludzie, przechodzący przez las obok Czer- 
wonego Krzyża, usłyszeli jęki, dochodzące z za drzewa i 
spostrzegli jakąś kobietę, leżącą bez przytomności. We- 
zwano natychmiast Pogotowie, lekarz którego stwierdził 
zatrucie organizmu esencyą octową i imo energićz- 
nych środków ratunkowych, nie mogąc jej przywrócić przy- 
tomności, odwiózł ją w stanie groźnym do szpitala Czer- 
wonego Krzyża, nie stwierdziwszy nazwiska. Sądząc z po- 
wierzehowności, osoba ta mogła mieć lat około 30 i ña- 
leży do sfery inteligentniejszej. Obok niej znaleziono 
buteleczkę wypróżnioną z zapachem octowym: kopertę, 
arkusik czystego papieru i ołówek. 

Nagła śmierć. Na ulicy Cymera nr. 18, za- 
mieszkały. tam robotnik fabryczny, mający żonę i dzieci, 
Piotr Gumowski, lat 30, nagle zachorował. Lekarz Po- 
gotowia stwierdził już tylko śmierć, wynikłą zapewne 
wskutek anewryzmu serca. 


Bójki. Na ulicy Łąkowej Amelia Herin, lat 30, 
otrzymała w bójce rany w Hong zadane kijem. — Na 
ulicy Zgierskiej na Franciszka Wójeika, robotnika fa- 
brycznego, lat 21, napadnięto i kijem zadano rany w gło- 
Mł zr: Na ulicy Pańskiej nr. 5, Michał Wolarek, lat 37, 
robotnik fabryczny, uległ ranom twarzy i czoła, zadanym 
żelaznym prętem. — Na ulicy Zakątnej nr. 78, Tomasz 
Funkiewicz, robotnik fabryczny, lat 30, wskutek uderzeń 
tępem narzędziem, Z ranę w głowę. We wszyst- 
kich powyższych wypadkach lekarze Pogotowia rany opa- 
trzyli, pozostawiając poszkodowanych na miejscu. 

Nagłe zasłabnięcia. Powracającego z fabryki 
do domu robotnika fabrycznego, Tiela Wilhelma, lat 32, 
na ulicy Wólczańskiej nr. 7, nagle opanował taki kurcz 
żołądka, że padł na ulicy. Lekarz Pogotowia, udzieliw- 
szy pomocy, odwiózł chorego do mieszkania na ulicę 
Rajtera nr. 9.— Na ulicy Wolborskiej nr. 42, znaleziono 
człowieka, leżącego w stanie ogólnego osłabienia, był 
nim Meyer Zalenstejn, lat 32. Lekarz Pogotowia, udzie- 
liwszy doraźnej pomocy, pozostawił go na miejscu pod 
opieką stróża. 


Wypadki. Na ulicy Dłagiej nr. 77, Annie Włosow- 
skiej, lat 52, igła weszła w prawą rękę i złamała się. 
Lekarz Pogotowia, usunąwszy igłę, ranę opatrzył, poczem 
poszkodowana udała się do domu.—Wczoraj około g. 12 
w nocy, przy ulicy św. Jakóba, w posesyi pod nr. 16 
w podwórzu, zaczęły palić się stajnie. Stróż domu Wa- 
lenty Matysiak, lat 37, cheąc ratować, wszedł na dach 
i spadł z drabiny, łamiąc prawą nogę. Lekarz Pogoto- 
wia, udzieliwszy pomocy, odwiózł poszkodowanego na kū- 
racyę do szpitala Poznańskich. 


Z sąsiedztwa. 


Z kolei. Pasażerowie pociągu pośpiesznego drogi 
żelaznej warszawsko-wiedenskiej, wychodzącego z Bę- 
dzina w niedzielę o godzinie 9-ej rano, zostali zacieka- 
wiemś przyczyną 40-minutowego postoju na stacyi Poraj. 
Otóż akanlo się, że pociąg towarowy, poprzedzający po- 
ciąg pośpieszny, rozłączył się podczas biegu, czego ma- 
szynista na razie nie zauważył; dopiero wysłana ze sta- 
cyi Paraj zapasowa maszyna pozostałe wagony dopcehała 
do nast pnej stacyi. Ten sam pociąg na kilka wiorst 
przed Nowo-Radomskiem został w drodze gwałtownie 
wstrzymany. a to wskutek zauważenia przez maszynistę, 
iż jakaś kobieta położyła śię głową na szynach. Dzięki 
tylko temu, iż pociąg ten składał się wyłącznie z wago- 
nów pulmanowskich, posiadających ulepszonego systemu 
hamulce, udało się niedoszłą samobójczynię uratować i 
zabrać do Nowo-Radomska. Tam nieznajoma kobieta ze 
stanu włościańskiego, której nazwiska na razie nie stwier- 
dzono, zeznała. iż przyczyną nieńdanego samobójstwa 
był brak powodzenia w życiu. 


1902 r. 


Z WARSZAWY. 


— Wkrótce ma powstać w Warszawie lecz- 
nica dla alkoholików i morfinistów pod kierun- 
kiem dr. Aleksandra Fabiana, 

— Budżet m. Warszawy na rok 1903 ma 
przejrzeć specyalna komisya pod przewodnictwem 
gubernatora warszawskiego, szambelana Marty- 
nowa. Do składu tej komisyi należy czterech o- 
bywateli miasta. 

— Wkrótce mają kursować po Warszawie 
samochody benzynowe lub naftowe do przewozu 
towarów, przyczem przewóz ma kosztować taniej, 
niż końmi. W tych dniach ma być sprowadzony 
jeden taki niewielki samochód na próbę. 

— Filharmonia warszawska, oprócz zapro- 
szenia do Londynu na wiosnę 1903 r., otrzymała 
od jednego z biur muzycznych propozycyę dania 
szeregu koncertów w Pradze Czeskiej, Bernie 
Morawskiem, Ostrawie Morawskiej, Cieszynie, Kra- 
kowie i Łodzi. 

— Zarząd kolei warszawsko-wiedeńskiej po- 
stanowił ogrodzić drutem kolezastym dwie plat- 


„formy, t. j. dla przybywających i odchodzących 


pociągów. Zarządzenie to okazało się niezbędnem, 
ponieważ publiczność przechodziła często przez 
szyny, narażając się na niebezpieczeństwo prze- 
jechania. 

— Szczęśliwym zbiegiem okoliczności uni- 
knął pociąg pośpieszny, dążący z Petersburga do 
Warszawy, poważnej katastrofy. Pociąg całą siłą 
pary minął stacyę Wołomin, pomimo sygnałów 
ostrzegających, służba jednak wagonu restaura- 
cyjnego, który szedł na końcu, spostrzegła dró- 
żnika, biegnącego za pociągiem i dającego znaki 
czerwoną chorągiewką. Wobec tego, służba za- 
trzymała pociąg, poczem wyjaśniło się, że z prze- 
ciwnej strony idzie pociąg towarowy. Jeszcze 
jedna minuta, a katastrofa byłaby nieunikniona. 
Pasażerowie, dowiedziawszy się, co ich czekało, 
doznali silnego wzruszenia, a dwie panie ze- 
mdlały. 


SZTUKA i PIŚMIENNICTWO. 


* (Wrt.) Łódź miała możność usłyszenia weżo- 
raj jednego z najwybitniejszych współczesnych 
fortepianistów-wirtuozów, Eugene d'Alberta (uro- 
dzonego w Głazgowie w roku 1864). Od 20-tu 
blizko lat d'Albert objeżdźa z koncertami Europę 
i Amerykę, wszędzie przyjmowany entuzyastycz- 
nie. I nic dziwnego. Jest to pierwszorzędna gwia- 
zda artystyczna o wybitnej indywidualności. 01- 
brzymia technika, duża wiedza muzyczna, (wynik 
długich i poważnych studyów), subtelny smak ar- 
tystyczny, dały możność d'Albertowi dosięgnię- 
cia wyżyn w dziedzinie sztuki: tworzenia w od- 
twarzania—tworzenia, owianego czarem najczyst- 
szej poezyi, potęgą refleksyi myśliciela i duchem 
estety, lubującego się w wykwintnie wyrzeźbio - 
nych szczegółach i konsekwentnie obmyślanej 
całości. Najzagorzalszy klasyk byłby zachwyco- 
ny wykonaniem «Sonata apassionata> Beetbovena, 
najromantyczniejszy z romantyków nie miałby 
nie do zarzucenia „Karnawałowi* Szumana w je- 
g0 interpretacyi. Eugene d' Albert należy do tej 
nielicznej rzeszy muzyków - nie polaków, którzy 
rozumieją Chopina; najlepszym dowodem wyko- 
nanie Poloneza As-dur. Technikę i wykwintny 
smak artystystyczny wykazał on w interpretacyi 
utworów Liszta, a jako kompozytor, zarekomen- 
dował się bardzo dodatnio Scherzem. 

Wobec powyższego, nie dziwi nas, że d'Al- 
bert podbił odrazu łódzką publiczność i rozentu- 
zyazmował ją. Zachęcony gorącem przyjęciem 
artysta nie żałował naddatków. ` i 

* Sztuka p. Marka „Pieśniarze* powtórzona 
zostanie we wtorek i w piątek, po cenach zni- 
żonych. 

Se Ponieważ występy p. W. Wojdalowicza 
w Sosnowcu cieszą się niezwykłem powodzeniem, 
uproszony więc został prze» tamtejszą dyrekcyę 
do ich przedłużenia. Z tego powodu pierwszy 
występ u nas odbędzie się dopiero w czwartek, 
a nie we wtorek, jak było zapowiedziane. Zna- 
komity artysta ukaże się w tym dniu w kome- 
dyi Zalewskiego „Oj, mężczyźni, mężeżyźni.* 
R EA AREA oray przez gościa nastę- 
pujące sztuki: „Żołnierze królowej Ma = 
ru“ i „Miód kasztelański.* TA PA 


(St. Łp.). W synagodze wileńskiej pojawił 
się kantor, którego śpiew niezwykle piękny i 
natchniony budzi podziw w całej gminie izrael- 
skiej. Śpiewakiem tym jest Joel Dawid Lewin- 
stein, syn również śpiewaka bóźnicznego Abra- 
hama, w którego piersiach w dniach młodości 
tlały też oguie jakichś mieznanych mu a tylko 
przeczuwanych ideałów. 

Joel dziecięciem sześcioletniem zdradzał już 
talent niepospolity i- nietylko w śpiewie, bo i 
gra jego na skrzypcach niemniej była natchnio- 
ną. Traf zdarzył, że w małej osadzie pod Wil- 
nem, gdzie mieszkał stary Abraham, osiedlił się 
na pewien czas twórca „Halki“ „ nieśmiertelny 
Stanisław Moniuszko. "Talent Joela zwrócił na 
siebie jego uwagę. Mistrz pieśni zajął się mło- 
dym śpiewakiem, a zarazem rzucił w jego duszę 
ów promień światła, który miał rozświecić naj- 
ciemniejsze jej kąty. 

Stała się jednak rzecz zwykła. Ciemnota 
i fanatyzm połamały skrzydła orle i ten co miał 
być sztuki arcykapłanem, więdnie na bagnisku 
w obłąkaniu i niedoli. Wrócono go rodzinie, ale 
jednocześnie rozbito jego lutnię. 


Taką jest osnowa sztuki „Pieśniarze*, napisa- 
nej przez Andrzeja Marka, którą w sobotę ujrze: 
liśmy po raz pierwszy w świetle kinkietów. 

Autor bezwątpienia posiada zdolności dra- 
matopisarskie i nerw sceniczny. Może kiedyś 
stworzyć rzecz „wartościową, ale nie wcześniej 
aż po odbyciu studyów nad językiem, których 
brak teraz zbyt wyraźnie w jego dziele odczn- 
wać się daje. Od jego „Chasydów*, wystawio- 
nych w roku zeszłym, postęp jest widoczny i 
nawet znaczny. Akt pierwszy prawie zupełnie 
dobry, wiele scen nakreślonych % „werwą, nie- 
które postaci dobrze podpatrzone i ujęte. Lecz 
wad i to rażących nie brak. Nie ma perspekty- 
wy scenicznej, nie ma umiaru. 

Ubieganie się o nastrój, szukanie jaskra- 
wych efektów teatralnych, egzaltacya i przesada, 
brak stopniowania w scenach 0 wysokiem napię- 
ciu dramatycznem, szpecą akt drugi i koniec 
aktu czwartego, obniżając dobre usposobienie 
widza, które bezspornie wywołuje akt pierwszy. 

Całości jednak słucha się z zaciekawieniem 


a miejscami wywiera ona nawet dość silne wra- 
żenie. 


Co prawda dzieje się to w znacznej mierze, 
dzięki wyborowej grze artystów naszych i zespo- 
łowi, jaki panuje na scenie. Rolę Joela gra p. 
Brydzyński % dużem odezuciem i młodzieńczym 
zapałem a jeżeli w niektórych silniejszych miej- 
scach głosu artyście nie staje, wina to nie jego, 
lecz autora, który ż miejsca stawia swego boba- 
tera pa takich koturnach. że trzebaby głosu o 
niezwykłej skali i nie lada NASZ EANA Mio iaaa aiy dramaty osdjihy dramatycznej, by 


podołały zadaniu. Niemniej na szczególne wy- 
różnienie zasłażyli: przedewszystkiem panna Pa- 
włowska, która z wielkiem odczuciem i prostotą 
zagrała rolę Lei, ślepej siostry Joela. Dalej p. 
Olszewski % roli Menohema Berkowicza, teścia 
Joela, stworzył dobry typ żydą pyszniącego się 
swym zięciem. P. Różański w roli Abrahama, 
wzruszał widzów dolą starego śpiewaka, w któ- 
rego duszy grały niegdyś potężne akordy a dziś 
tylko ich echa odzywają się niekiedy. Wreszcie 
pani Bartoszewska i pani Jaknbowska każda 
w swoim rodzaju w tonie właściwym utrzymały ro- 
lę: Małki żony Berkowicza i Dwojry żony Joela. Pa- 
nowie Jakubowski, Gurynowicz i Mielnicki, tworzy- 
li pełne wyrazistości typy w galeryi członków 
gminy żydowskiej. 

Pani Czaplińska z odpowiednim nastrojem 
zagrała dość blado przez autora zarysowaną Ire- 
nę—śpiewaczkę. W rolach epizodycznych wyróż- 
nili się: p-na Czarnecka, która z dosadną chara- 
kterystyką zagrała rolę Kasi, garderohianej; p. 
Orliński, tworzący dobry typ w roli Błażeja o- 
grodnika; wreszcie p. Jerzy Leszczyński, zmu- 
szony do odegrania aż dwóch epizodów Borec- 
kiego i reb Hersza. Trudne to było zadamie, bo 
postaci te nie mają ściślejszego związku z cało- 
kształtem akeyi i zaledwie z lekka są naszkico- 
wane. Młody artysta umiał jednak wydobyć na 
jaw zasadnicze ieh rysy i nadać im właściwe 
żyeie sceniczne. 


Marya Konopnieka. 


Jubileusz w Krakowie. 
(Od speeyalnego sprawozdawey) 


Kraków, 19 października. 


Jaż po drodze w Trzebini spotkałem w po- 
ciąga dużo kobiet o jędrnych twarzach, w czer 
wonych chustkach na głowie. Wyróżniały się 
urodą i siłą, choeiaż należały do starszego po- 
kolenia. 

— Dokąd podążacie? — pytałem.. 

— Do Krakowa na uroczystość.. 

— A zkąd? 

— Z Bytomia, — brzmiała aieia 

Jechały jako delegatki szlązkiego towarzy- 
stwa kobiet polskich, wiozącć z sobą dar dla Ko 
nopniekiej — grupę fotograficzną, bogato opra- 
wioną. 

Po przybyciw do Krakowa, udaliśmy się 
wszyscy do czytelni dla kobiet, gdzie ruch eży- 
wiony panował. Pani Siedlecka, przewodnicząca 
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w czytelni i jedna z najgorliwszych propagato- 
rek uroczystości jubileuszowej dla Konopnickiej, 
pracowała niezmordowanie. Tłok, przecisnąć się 
w ciasnym lokalu trudno. Ten chce być na obie- 
dzie, ten w sali „Sokoła” przy wręczaniu da- 
rów, ów w kościele lub w Kole literackiem. W je- 
dnym z kątów ustawiono stolik, gdzie sprzeda- 
wano bilety do teatru, ale już tylko na niedziel- 
ne, popołudniowe, ludowe przedstawienie, bo na 
wieczór sobotni wszystkie już były rozebrane. 
Wieczór ten urządził ku czei Konopnickiej dy- 
rektor teatrau miejskiego p. Józef Kotarbiński, 
który przyrzekł swój przyjazd do Łodzi na 
dwa gościnne występy, t.j. w listopadzie. 

Na przedstawienie jubileuszowe złożyły się 
dwie sztuki, przerobione z utworów Konopniekiej, 
deklamaeya i żywy obraz wraz z dyalogiem 
„W. piwnieznej izbie”. 

Loża, w której znalazła się jubilatka, była 
przystrojona zielenią, artyści zaś i dyrekcya 
zawiesili wieniec olbrzymi, przybrany fioletoweni 
szarfami. Pani Kotarbińska odstąpiła swoją lożę 
dziennikarzom i literatom przyjezdnym, á więc 
znaleźli się w niej: Stanisław Libicki, redaktor, 
Maryan Gawalewiez, Władysław Rabski, profe- 
sor Kallenbaeh i inni 

Widownia zapełniła się wcześnie, bo jeszeze 
przed godziną 7-4. Przybyłą zwykła publicz- 
ność premierowa, prócz niej liczni wielbiciele 
poetki, którzy obecnością swoją pragnęli się 
przyczynić do uświetnienia wieczoru, wreszcie 
wielu wybitnych gości 7% rozmaitych dzielnie. 
Z powodu opóźmiouego przybycia jubilatki, wic- 
czór rozpoczął się niemal e trzy kwadranse na 
S:a. W przedsionku teatru dyrektor przyjął ju- 
bilatkę i wprowadził do loży na pierwszem pię- 
trze, pięknie ozdobionej kwiatami, a publiczność 
powitała jej przybycie hucznemi oklaskami. 

Rozpoczął się wieczór utworem p. Adolfa 
Nowaczyńskiego. Treść jego prosta lecz straszna, 
pełna gryzącej ironii. „Miłosierna gmina“ nie 
chce pozwolić, aby w obrębie jej ktoś cierpiał 
nędzę i opuszczenie, aby zmuszony był żebrać o 
jałmużnę, i dlatego niezdolnych do pracy oddaje 
w opiekę rodzinom. potrzebującym wyrobnika do 
„lekkiej pracy”, oddaje nawet za pewną opłata, 
Oto jest nowy kandydat Kuntz Wunderli, siedem- 
dziesięcioczterołetni starzec. Ma on wprawdzie 
syna, ale ten utrzymać go nie może, bo i sanb 
w nędzy i rodzinę ma wielką. 

W urzędzie gminnym rozpoczyna się straszna 
lieytacya, licytacya o życie człowieka in minus. 
Stają do niej rozmaici obywatele miasteczka, dla 
każdego z nich jest pokusą tych paręset tranków; 
które gmina depłaci, a zresztą i ten niedołężny 
starzec może jeszcze w niejednem pemódz, gd; 
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1.ż obnażonym mieczem w dłoni zaczął so- 
bie torować drogę. Nie było to łatwo z począt- 
ku. Jeden z tych ludzi wysunął się, chcąc go 
zatrzymać, lecz Gilbert odrzucił go na bok; dru- 
gi wyciągnął sztylet, lecz tego uderzył plazem 
swej szabli w twarz a napastnik padł nieprzy- 
tomny; tak jeden człowiek trzeźwy zapanował 
nad tym pijanym tłamem, który nie stawiał mu 
dalej oporu. Ale przy świetle pochodni widzia- 
no obok niego postać kobiecą, więc posypały się 
tłuste żarty, przezwiska i kuplety z towarzysze- 
niem wycia i gwizdania, na które zawrzała gnie- 
wem uczciwa krew rycerska. 

Gilbert rad był rzucić się na tę pijacką hor- 
dę, ale obawiał się, że gdyby go zabito, Eleono- 
ra zostałaby bez obrońcy. Przezwyciężył się więc 
i szedł obok niej, usuwając z drogi opornych bez 
miłosierdzia, lecz nie zabijając ich. Przez cały 
ten czas brzmiał głęboki, metaliczny „głos, śpie- 
wający dalsze słowa pobożnej pieśni, a chorą- 
giew 4 krzyżem powiewała z rozmachem w po- 


więtrzu. 
Gilbert z Eleonorą doszli nareszcie do rogu 


ulicy i skręciwszy w bok, znaleźli się bezpieezni. 
Gdy młodzieniec sebował miecz do pochwy, kró- 
lowa położyła dłoń na jego ręku. 

Jesteś dzielny, — rzekła z uśmiechem, 
który on odgadł, choć nie widziab jej twarzy. — 
Dziękuję ci, — dodała miękim głosem. — Żą- 
daj, czego chcesz, a otrzymasz odemnie. 

On pochylib się i w ciemności pocałował jej 
ręk 
r 2 Pani, — rzekł — dziękuję niebu, że mi 
pozwoliło być pomoehym kobiecie, znajdującej 
się w potrzebie męzkiego ramienia. 

— I niczego nie żądasz odemnie? — zapy- 
tala już chłodniej Eleon'ra. 

Gilbert milczał chwilę, niepewny, ezy miał 
nalegać o odpowiedź co do Beatryczy, czy je- 
szcze się z tem wstrzymać. 

— Gdybym miał czego żądać, — rzekł na- 
reszcie — to pragnąłbym módz zrozumieć waszą 
kr. mość i dowiedzieć się, dlaczego zostałem we- 
zwany % powodu osoby, której tu niema. 

Zmajdowali się już bardzo blizko klasztoru. 
Królowa adsnnpęła się nieeo od niego i szła bli- 
żej muru. Wiem zatrzymała się. 

— Dobranoc, — rzekła niespodzianie. 

Gilbert przystąpił bliżej, stanął przed nią 
i czekał w milczenin. 

— Cóż to? — zapytała chłodno, leez on nie 
dał się zbić z tropu i postanowił bądź eo bądź 
dowiedzieć się prawdy. 

Pani, — rzekł — raca mi powiedzieć, czy 
Beatrycza tu jest, czy jej nie ma. Ja mam pra- 
wo wiedzieć o tem. 

Prawo? 

Ton, jakim królowa wymówiła to słowo, czy- 
pił zbytecznem wszelkie tłómaczenia, lecz nie 
powściągnął Gilberta, 
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się go odpowiednio zmusi do pracy. Staje dw. 
— Tak, — odrzekł — mam prawo i pawi 


wiesz o tem. 

Eleonora odwróciła się od niege bez słowa 
odpowiedzi i szła dalej w milczeniu. W chwilę 
później Gilbert ujrzał dwie postaci, które się 
z nią złączyły. Postąpił krokiem naprzód, ale 
zatrzymał się, gdyż nie mógł powtórzyć swego 
zapytania wobec dam królowej, które widać jej 
towarzyszyły, gdy wychodziła i x» jej rozkazn 
zatrzymały się w tem miejscu, oczekując jej, po- 
wrotu. 

Kiedy znikła mu z oczu w ciemności, Gil- 
bert zawrócił w tę samą ulicę. Pijany tłum był 
już daleko, a księżyc w ostatniej kwadrze wscho- 
dził właśnie nad wzgórzami, siejąc łagodne świa- 
tło na uliee miasteczka. Z ciężką urazą do kró- 
lowej za jej zagadkowe milczenie i ze smutnem 
wrażeniem, jakie na nim sprawił widok pijanej 
hordy, Gilbert schodził w dolinę i znalazł się 
nareszcie w swojem mieszkaniu przy kościele. 
Sen zaledwie na krótko skleił jego powieki, 
a zwczesnym letnim rankiem pośpieszył do okna, 
pragnąc jak każdy po przykr ym dniu i niespo- 
kojnym spoczynka ujrzeć świat odświeżony i oczy- 
szczony, na ksztalt woskowej tabliczki, gdy zniej 
starto nakreślone poprzednie wyrazy, a innych 
jeszcze nie napisano. I Gilbert przysłuchiwał się 
odgłosom poranku, pianiu kogutów, nawoływaniu 
pastuchów i z rozkoszą wciągał w płuca chłodne 
powiewy pełne woni, nie zastanawiając się nad 
tem, czego królowa mogła chcieć od niego. 


(D. e. n.). 
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niej i syn starca, staje do niej mleczarz Probst, 
znawca towaru ludzkiego, przyjmujący go za naj- 
niższą cenę, ale umiejący wyzyskać nawet ostat- 
ni ślad jego siły. A że ktoś kiedy-niekiedy 
wyczerpany pracą, zgłodzony, zbity, targnie się 
na życie, jak nieboszczyk Hanzli, 10 przecież 
tylko wina przypadku. 

Rozpoczyna się lieytacya, 
wszech stron oglądają „towar“, targując się 
o każdego franka zapomogi gminnej. Jeden i 
drugi się eofa, zrażony niskiemi warnukami i 
brakiem odzieży „kandydata“, przebywa wresz- 
cie i Probst i on jeden nie waha się ofiarować 
najniższej ceny, on wie, że wyłożonych pienię- 
dzy nie straci. Kończy się straszny obraz, stary 
Wunderli wpatruje się przerażony w nowego 
pana; nie ucieka wszakże, stoi jakby skamie- 
niał, jakby wrósł w podłogę. Tylko „coraz ni- 
żej opada mu dolna szczęka, a oczy otwierają 
się coraz szerzej”. —Już w noweli Konopnickiej 
straszną jest ta tragedya ludzka; na scenie 
sprawia wprost przygnębiające wrażenie. 

Przyznać trzeba, że młody autor wyzyskał 
należycie wszystkie dramatyczne momenty no- 
weli, że złączył je umiejętnie w barwną całość, 
może szkicowaną zbyt realistycznie, ale niemniej 
świadczącą o talencie. Nie można się jednak 
nie astrzedz eo do niektórych ustępów. Scena 
między ojcem a synem jest zbyt mało wyzy- 
skana, zresztą syn taki, jakim go autor przed- 
stawił, z pewnością nie dopuściłby nigdy, aby 
ojea „wystawiono na lieytacyę“, lecz raczej 
sam zrzekłby się ostatniego kęsa strawy, aby 
jego nakarmić. Być może że taki, jaki jest, jest dla 
nas sympatyczniejszy; psychologieznie jest mniej 
prawdziwy. 

Główną postać dramatu Kuntza Wunder- 
liego stworzył p. Jednowski. Z zadania nader 
tradnego wywiązał się więcej, niż poprawnie. 
Przez cały ciąg utworu zachował jednolitość 
postaci, mimiką twarzy i ruchów, na której 
w przeważnej części polegała jego rola, mówił 
niezmiernie wiele. Że scena z ojcem nie wypa- 
dła tak, jak możnaby ją sobie wyobrazić po 
przeczytaniu noweli, to już wina nie jego, lecz 
autora. Rolę radcy Storcha odegrał p. Zelwero- 
wicz 4 temperamentem i swobodą, tworząc we- 
sołą postać „miłosiernego* radey, który „y4 przy- 
krością wyżbać musi, że nie należy do siebie” 
i że „czas urzędowych osób jest ograniczony':. 
Piotrem Wunderli był p. Tarasiewicz, który sto- 
sownie do tekstu utworu wywiązał się popraw- 
nie ze swego zadania. P. Przybyłowicz, jako 
wożny Hermans, dał nową próbę swego dużego 
talentu. Inni artyści w miarę sił odtworzyki 
resztę ról drugorzędnych, a raczej dekoracyj: 
nych. Całość utworu wypadła poprawnie. niekie- 
dy tylko sceny zbiorowe były nieco słabsze; za 
malo znać było zajęcia u obecnych licytacyą, 
dla której przecież wyłącznie przybyli. Przeczy- 
tanie utworu Konopnickiej, bardziej niż wszel- 
kie informacye, mogło tu było dać właściwe 
wskazówki. 

Nastąpiły deklamacye utworów  jubilatki. 
P. Wysocka z przejęciem i głębokiem artystycz- 
nem poczuciem wypowiedziała wiersz „Do gra- 
niey'; p. Tarasiewicz filozoficzny atwór .„Prze- 
szłość i przyszłość", nastręczający niezwykłe 
trudności deklamacyjne, zwłaszcza z powodu je 
dnolitości spadków rytmieznych. P. Mrozowska 
wystąpiła po raz pierwszy w Krakowie jako de- 
klamatorka, reprodukując wiersz „Nad starą ta- 
mą“. I tutaj, podobnie jak podczas ostatnich 
występów, wykazała zdolności niezwykłe. Wresz- 
cie p. Kotarbiński ze zwykłym zapałem i siłą 
wygłosił wiersz „Z łąk i pól. 

Uscenizowanie jednego z najpiękniejszych 
wierszy jubilatki «W piwnicznej izbie» powiodło 
się nader szczęśliwie. Zamienił się on istotnie 
w krótki dramacik, pełen wdzięku i tęsknoty 
tych dalekich pól wiejskich, «gdzie niebo wszyst- 
kim otwarte,» gdzie podnoszą się wysoko i da- 
leko „zboża a zboża, przetkane w kwiat kąkolu.* 
Ustępy opisujące odczytał p. Kotarbiński, sceny 
dyalogowane odegrały: p. Arkawinówna, która 
także wykazała przy tej sposobności niemałe 
zdolności deklamatorskie, oraz p. Czechowska. 

Podczas deklamacyi publiczność owacyjnie 
oklaskiwała autorkę, która kilkakrotnie z wi- 
docznem wzruszeniem dziękowała ż loży. 

Wieczór zakończył się obrazkiem ludowym 
p. Andrzeja Marka, osnutym również na tle no- 
weli p. Maryi Konopnickiej. „Bociany* to hi- 
storya polskiego chłopa, który, omotany namową 


kupujący ze 


niemieckich kolonistów, postanawia sprzedać zie- 
mię rodzinną i całą chudobę, i daleko za mo- 
rzem szukać nowego szczęścia. I byłby niewąt- 
pliwie zamiar swój w czyn wprowadził, gdyby 
nie słowa „głupiego Franka,“ sieroty, któremu 
matką woda, a bór ojcem. Wzruszony jego bez- 
ładną, a jednak nie pozbawioną logiki, a zwłasz- 
cza szezerego uczucia dla ziemi rodzinnej, prze- 
mową, oddaje nabywcom pieniądze, żałuje swego 
zamiaru i uklęknąwszy z całą gromadą, składa 
gorące dzięki Najwyższemu władcy, że pozwolił 
mu przejrzeć i odtrącić kuszącą namowę. Temat 
nie nowy, zużytkowany juź niejednokrotnie w roz- 
maitych utworach, odznacza się w noweli mię- 
kim, pełnym wdzięku sentymentem dla ziemi 
ojczystej i wszystkich jej dziwów i czarów. 

W obrobieniu scenicznem wypadł nieco sła- 
biej i sprawił wrażenie przeciętnej «sztuki ludo- 
wej.* Rolę gospodarza odegrał p. Stępowski, 
wlewając w nią wiele wdzięku i uczucia, rolę 
głupiego Franka p. Pawłowski. Bohaterów mi- 
łosnej sielanki, stanowiącej główny epizod utwo- 
ru, odtworzyli p. J. Czechowska i p. Zawierski, 
wywiązując się ze swych ról poprawnie. 

Ogółem biorąc, wieczór wczorajszy Odzna- 
czuł się prawie od początku do końca dziwnie 
smutnym, możnaby powiedzieć, ponurym nastro- 
jem. Niewątpliwie, większość utworów Maryi Ko- 
nopnickiej ma smutny lub pełen bolesnej ironii 
podkład, czy jednak dobranie właśnie takich 
utworów odpowiadało zwykłym pojęciom wieczo- 
ru jubileuszowego, a więc uroczystości radosnej? 

Po ukończeniu przedstawienia jubileuszowe- 
go w teatrze miejskim, udała się Marya Kono- 
pnicka w towarzystwie syna i p. Maternowej, 
znanej poetki czeskiej, która bawi tu jako de- 
legatka czeskich stowarzyszeń kobiecych, — na 
raut, urządzony wspólnem staraniem Kola arty- 
styczno-literackiego i Czytelni dla kobiet. W sa- 
lach Koła zgromadziła się licznie pabliczność; 
znaczną jej część składali goście z Królestwa, 
przybyli celem wzięcia udziału w uroczystościach 
jubileuszu. Jubilatkę, witaną owacyjnie, wpro- 
wadził na salę prezes Koła p. Sokołowski. Na- 
stąpiło ogólne zapoznanie się zgromadzonych i 
przedstawienie jubilatce niektórych delegacyj i 
znanych osobistości, poczem zgromadzeni zasiedli 
do wspólnej, zaimprowizowanej wieczerzy. P. So- 
kołowski wygłosił imieniem Koła toast na cześć 
Konopnickiej, podnosząc działalność poetycką ju- 
bilatki i wyróżniając szczególnie zasługi jej na 
polu społecznem. Mowę zakończył okrzykiem na 
cześć p. Konopniekiej, który zgromadzeni kilka- 
krotnie z zapałem powtórzyli. 

Na toast odpowiedziała Konopnicka w krót- 
kich słowach, zaznaczając szczerą radość i wdzię- 
czność z powodu owacyj, urządzonych z okazyi 
jej jubileuszu. Jubilatka podniosła też, że jedy- 
nym celem jej było wlewać w serca społeczeń- 
stwa ciepło i zapalać je żarem czynu. Jeśli 
tego dokonała, jeśli choć jedno serce zabiło ży- 
wiej pod wpływem jej poezyj, to jest to już dla 
niej najwyższą nagrodą. Mowę przyjęto okla- 
skiem. 

Następnie odbyła się część koncertowa rau- 
tu, na którą złożyły się śpiewy i deklamacye. 
Ze względu na zmęczenie jubilatki program nie- 
co skrócono. Z biorących udział należy wymie 
nić p. Trojanowską, która przy akompaniamencie 
p. Czop-Umlauf odśpiewała serenadę i pieśń 
Galla. Piękny jej śpiew wywołał wśród publi- 
czności gorące oklaski, Żalować tylko należy, 
że w zbyt szczupłej sali głos zatracał nieco swą 
siłę i barwność. Dalszym punktem programu 
była deklamacya artystki teatru miejskiego, p. 
Mrozowskiej. Z wielkim wdziękiem i siłą od- 
tworzyła p. Mrozowska wyjątki % „Beniowskie- 
go* Juliusza Słowackiego, wywołując wśród 
zgromadzonych szczere uznanie i długie, niemil- 
knące oklaski. 

Wzruszona jubilatka w serdecznych słowach 
dziękowała komitetowi i paniom za serdeczne 
przyjęcie, poczem, owacyjnie żegnana przez 
zgromadzonych, opuściła salę Koła około godzi- 
ny 11'/, w nocy. Raut przeciągnął się jeszcze 
długo w noe. 


Adresy z Warszawy. 


Wielbiciele wielkiego talentu Maryi Konop- 
nickiej, zajmujący się wydawnictwem jubileu- 
szowem dzieł znakomitej poetki, wysłali do 
Krakowa adres jubileuszowy. 


Jest on spisany na pergaminie, starym go- 
tykiem, z inicyałami stylowemi, malowanemi 
przez znanego rysownika-amatora, d-ra Peszke- 
go. Ozdobuy futerał, przybrany pękiem kłosów, 
przewiązano pięknym pasem słuekim, 

Osnowa adresu zawiera odpowiednio zasto- 
sowany ustęp, wyjęty ze świetnego artykułu 
autora „Kryżaków* o Konopnickiej, drukowa- 
nego w „Bibliotece warszawskiej”. 

„Tyś ptak szerokoskrzydły, drzewo, które 
wysoko wystrzeliło w rodzimym lesie, Tyś sława 
wielka i jasna, pieśniarka sercem miłująca, du- 
chem i mową włada, jedna z prawych dziedzi- 
czek i spadkobierczyń po wielkiej epoce naro- 
dowej poezyi. 

„Język Twój potrafi „głosić się* po rosie, 
jak fujarka pastusza, i kląskać jak slowik, i kra- 
kać jak orzeł, i być w pieśniach wiejskich, jak 
dziecko, które płacze, albo chłopka, która za- 
wodzi, a w pieśniach biblijnych być jak łoskot 
gromu. 

„Ona Ci, bracie, i Twoją ziemię i Twoje 
uczucia wyrazi i wyśpiewa z taką mocą i ozdobą, 
że aż sama zadziwisz się bogactwem Twej mo- 
wy. Zna też ona na wskroś ten wielki skar- 
biec, wie, gdzie jakie leżą klejnoty i czerpie 
z niego obu rękoma, i rozrzuca i sypie, ale od- 
rzucając i sypiąc — jeszcze przysparza”. 

_Pospoła z Henrykiem Sienkiewiczem adres 
ten podpisali: pp. lgnazy Baliński, Władysław 
Bogusławski, Ignacy Chrzanowski, prof. Józef 
Kallenbach, dr. Jan Karłowicz, Adam hr. Kra- 
siński, Stanisław Libicki, Leopold Mćyet, Antoni 
Osuchowski, Henryk Radziszewski i Józef Wolf. 

Księgarze i wydawcy warszawscy wysłali 
bardzo ozdobny adres, wypisany pod akwarelą 
pędzla Tracewskiego. 


WIERSZ DO ALBUMU 
DLA M. KONOPNICKIEJ 
od dzieci z Górnego Szlązka. 
SĄ 
W bezprzykładnej ducha męce 
Ciężko płyną dni dziecięce 
Szarą dolą dni się znaczą 
Oczy gorzką łzą zapłaczą, 
Lecz się cichy płomień nieei 
Poprzez serca szlązkich dzieci, 
Polskich dzieci. 


Jakieś szmery, jakieś wieści, 
Cudne z dawnych lat powieści, 
Jakieś bajki, dumy, czary 
Nieprześnione ojców wiary... 
Blask przeszłości dawnej świeci 
Opromienia szlązkie dzieci, 
Polskie dzieci. 


Do stóp Twoich koruą rzeszą 

Z ezcią, miłością, hołdem śpieszą 

Ręce Twoje łzami roszą, 

O piosenkę jednę proszą. 

Niechaj piosnka ta ukwieci 

Szarą dolę szlązkich dzieci, 
Polskich dzieci. 


WIADOMOŚCI ZAMIEJSCOWE. 


Ze Lwowa. 


— P. Kaweckiego, autora «Dramatu Kaliny», 
nową sztukę p. t. <Widziadła», odezytał dyre- 
ktor Pawlikowski i przyjął do grania. Premiera 
odbędzie się po występach p. Modrzejewskiej. 

— Dnia 16 b. m. wpłynęło do policyi do- 
niesienie z podpisem profesora chemii lekarskiej 
w instytucie chemicznym przy ulicy Piekarskiej, 
dr. Władysława Niemiłowicza. Zawiadamiał on 
w tem doniesieniu policyę, że ubiegłej nocy do- 
konano na niego skrytobójczego zamachu przez 
wsypanie mu proszku strychniny do mleka. 

Doniesienie to zelektryzowało eałą policyę. 
Na miejsce wypadku, do instytutu chemicznego, 
wyjechał sam szef biura bezpieczeństwa publi- 
cznego, Kreiner, i rozpoczął śledztwo, które nie 
doprowadziło wprawdzie jeszcze do końcowych 
rezultatów, jednakowoż odsłoniło rąbek tajemni- 
ezej zasłony. 

Profesor chemii dr. Władysław Niemiłowiez 
zajmuje mieszkanie w gmachu instytutu. Co- 
dziennie rano ma on zwyczaj pić mleko świeże, 


które przygotowuje mu służący chemicznego la- 
boratorynm, od sześciu lat w instytucie zajęty, 
Antoni Sawicki. Tak samo było też i wczoraj. 
Prof. Niemiłowicz wypił część mleka na śniada- 
nie, trochę zaś pozostawił jeszcze w garnuszku 
na oknie. 

Dnia 15 b. m. do wpół do 9-ej pracował 
w laboratoryum, poczem udał się na przechadz- 
kę. Wrócił do domu po godzinie 10-ej. Przed 
udaniem się na 'spoczynek pia uwat jeszcze tro- 
chę, poczem—a było jaz okolu godziny 10 w no- 
cy—zamierzył udać się na spoczynek. 

Nagle przypomniał sobie, że w garnuszku 
ma jeszcze wochę rannego mleka. Znużony nie- 
to, przystąpił ku oknu i pociągnął lyk... W tej 
chwili uczuł, że mleko ma jakiś smak niewła- 
ściwy, gorzkawy... Przyjrzał się bliżej płynowi, 
nie wyglądał wcale podejrzanie. Ale smak był 
pozostawił wrażenie goryczy tak widocznej, źe 
profesor wypluł resztę płynu, znajdującego się 
w ustach. 

Szybka refleksya ocaliła prof. Niemiłowiezo- 
wi życie, wziął szklankę i przelał do niej mleko 
z garnuszka Wówczas spostrzegł, że na dnie 
naczynia znajduje się osad krystaliczny... 

Profesor udał się do laboratoryum i poddał 
płyn analizie, a po chwili przekonał się, że 
w mleku znajdowała się strychnina, a zuajdowała 
się jej taka doza, że wystarczyłaby na otrucie 
dwudziestu ludzi. 

Ponieważ połknął już jeden haust — prof. 
Niemiłowie zażył ezemprędzej antidotum, poczem 
mleko i garnuszek z osadem zachował i przesłał 
dziś rano policyi. 

Rozpoczęto śledztwo. W pierwszej zaraz 
chwili podejrzenie padło na służącego laborato- 
ryum chemicznego, usługującego równocześnie 
prof. Niemiłowiczowi, Antoniego Sawickiego. 


Popis w Talmud - Torze. 


Wczoraj, dnia 19 października o godz. 3-iej 
po południu w sali rysunkowej Talmud - Tory 
przy ul Średniej w obecności naczelnika dyrek- 
cyi naukowej r. r. st. Abramowicza oraz człon- 
ków komitetu opiekuńczego » pp: Zygmuntem 
Jarocińskim i Moritzem Fraenklem na czele, od- 
był się uroczysty akt zamknięcia roku szkolnego, 
na który oprócz członków żydowskiego towarzy- 
stwa dobroczynności zaproszone zostały i osoby 
obce, przybyłe jednak na akt w bardzo szczu- 
płej ilości. 

Program wypełniły śpiew i deklamacye, 
dość składnie wypowiedziane przez wychowańców 
wspomnianej szkoły w językach: rosyjskim, pol- 
skim, hebrajskim i niemieckim. Nadto każdy 
miał sposobność ogłądać i poznać wzory robót 
ślusarskich i stolarskich, jako to, młotków, zam- 
ków, różnych składowych części maszyn, szafek 
ete. Wykończenie kaźdego przedmiotu jest tak 
gładkie i staranne, że obecni na akcie goście 
byli zdumieni postępami uczniów. 

Po przeczytaniu przez sekretarza rady pe- 
dagogicznej p. Getza sprawozdania szkolnego 
rozdano kończącym kurs w szkole świadectwa, 
eelującym zaś uczniom nagrody i listy pochwalne. 

Następnie naczelnik dyrekcyi nakowej p. 
Abramowicz, zwoławszy dzieci do siebie, zwrócił 
się do nich z krótką przemową, w której wy- 
tłómaczył im, aby pamiętali o tem, że tym 
którzy nie mają albo rodziców albo krew- 
nych, członkowie, jako opiekunowie, zastępują 
miejsce rodziców, powinni zatem modlić się za 
pomyślność swoich protektorów i być im zawsze 
wdzięczni, ponieważ oni troszczą się o ich byt 
przyszły, wskazując im drogę do sumiennej i u- 
czeiwej pracy. Mniej więcej w tym samym sen- 
sie przemówił do dzieci p. Szwejcer, inspektor 
Talmud-Tory. 

Na zakończenie mała refleksya. Gdyby wię- 
cej zjawiło się osób, być może wpadłoby komu 
do głowy zająć się zbieraniem ofiar na zaspoko- 
jenie bardzo ważnej potrzeby, a mianowicie za- 
kupienia dzieciom odzieży i obuwia, szczególnie 
tego ostatniego, gdyż bardzo nędznie wyglądały 
na akcie w podartych ubraniach i zniszczonych 


St. 
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| butach. Niżej podpisany na ten cel składa rb.5 
i ma nadzieję, że drobna ta ofiara odbije się e- 
chem w sercach lilościwych ludzi, nie chodzi tu 
bynajmniej o ofiary pieniężne, komitet z wdzięcz- 
nością przyjmie stare rzeczy, © które przy odro- 
binie dobrej woli nie trudno. 
Izydor Mantinband, 


—00— 
2 OSTATNIEJ POCZTY. 


Różne wiadomości. 


— <Vorwiirts> podał sensacyjną wiadomość, 
jakoby z woli cesarza Wilhelma II wydano roz- 
kaz do armii, zabraniający przedstawicielom wła- 
| dzy i wojskowym wszystkich stopni uczestnicze- 

nia w przyjęciu i zgromadzeniach z okazyi przy- 
jazdu do Niemiec generałów boerskich. W so- 
botę o 10-ej wieczorem żegnani manifestacyjnie 
przez ludność stolicy Niemiec, której tłamy za- 
legały ulice i dworzec, wodzowie boerscy wyje- 
chali z Berlina, Dewet do Holandyi, Botha i 
Delarey do Brukselli. 

— W izbie gmin parlamentu angielskiego 
deputowany irlandzki O'Danel na pierwszem po- 
siedzeniu zażądał przedewszystkiem wzięcia pod 
obrady sprawy irlandzkiej i wśród dzikiego tu- 
multu, wszczętego przez irlandczyków podbiegł- 
szy do Balfoura wygłosił piorunującą filipikę. 
Izba gmin wykluczyła go za to z posiedzeń wię- 
kszością 341 głosów przeciw 51. 

— Generałowi Markowiczowi poruczono mi- 
Byę utworzenia nowego gabinetu serbskiego. Ga- 
binet sformowany oprócz tek oświaty i finansów. 
Skład gabinetu następujący: prezes ministrów 
Cintar Markowicz, sprawy wewnętrzne Teodoro- 
wież, zagraniczne Łezanicz, handel Masiukowicz, 
wojna Pawłowiez, roboty publiczne Kapełano- 
wicz, sprawiedliwość Riuciez. 

— Wojna domowa w Haiti zakończoną z0- 
stała. 

— «Petit bleu» ogłasza telegram z Lizbony, 

jakoby podróż cesarza Wilhelma II i króla por- 
tugalskiego do Londynu związaną była z pro- 
jektem sprzedaży Anglii przez Portugalię ko- 
, lonii poludniowo-afrykańskiej. Właściwie Portu- 
galia wydzierżawia Anglii fourenzo-Marquez i 
zatokę Delagoa na lat 99. Podróż cesarza Wil- 
helma do Londynu ma przytem na celu traktat 
anglo-niemiecki. 

— Lord Kitchener wyjechał do Indyj. 


Telegramy. 


(Od naszych korespondentów). 


Belgrad, 19 października. Przesilenie gabi- 
netowe jeszcze nie załatwione; z powodu napotka- 
nych trudności odłożono decyzyę do jatra. Król 
życzy sobie wysłuchać zdania wybitnych mężów 
stanu wszystkich stronnictw. Dziś wieczorem 
ma się odbyć w pałacu narada, na którą roze- 
słano zaproszenia telegraficzne. Na naradzie pod 
przewodnictwem króla ma być rozpatrywane 
obecne położenie polityczne. 

Sofia, 19 października. 
dnych źródeł bulgarskich, powstańcy w dalszym 
ciągu trzymają się mocno w wilajecie monastyr- 


Według wiarogo- 


pułkownika Jankowa, w wilajecie solmiskira 
wzdłuż Stramy, w górach Krosny, pod dowódz- 
twem podpułkownika Kolowa. W pobliża wsi 
Serbinowa, pod Dżumą, odbyło się kilka poty- 
czek, turcy zostali rozbici i z wściekłości spalili 
wioskę. Wojska, które nadeszły z Serresu, po- 


Nasz kan 


tor i skład znajduje się obecnie 


niosły wielkie straty pod Krosną. 
wtórzyły się pod Oranową, 
Zeleznicą, którą turcy zburzyli. 


Z ostatniej chwili. 
(Od naszych korespondentów). 

Kraków, 19 października. Uroczystości ju- 
bilenszu Konopnickiej rozpoczęły się solennem 
nabożeństwem w kościele Maryackim. Wspaniale 
udekorowany kościół wypelniły tłamy publi- 
ezności. 

Kraków," 19 października. Po nabożeństwie 
wszyscy uczestnicy jubileuszu w liczbie około 
4,000 osób zebrali się w sali Sokoła, odpowie- 
dnio przystrojonej. Ustawione były dwie estra- 
dy, na jednej z nich w fotelu pod baldachimem 
zasiadła jubilatka, w koło niej 
delegacye, liczba których sięga 6 
ległej estradzie umieściły się ch 
muzycznego i orkiestra. 

Konopnieką wprowadzono do gali przy 
dźwiękach poloneza, entnzyastycznych okrzy- 
kach i oklaskach obecnych. Po wykonaniu kan- 
taty Galla w podniosłych słowach przemówił 
znany literat i publicysta Kaz, Bartoszewicz. 

Po przemówieniu Bartoszewicza, deputacye, 
przybyłe: z Warszawy, Poznania, różnych miast 
Galicyi, Szlązka i Czech składały adresy. Kil- 
ka deputacyj wygłosiło dluższe przemówienia. 
W liczbie deputacyj wiele było od włościan. 
Konopnicka na każde przemówienie odpowiadała 
czasami przychodziło jej to z olbrzymią trudno- 
ścią, gdyż była niezmiernie wzruszoną. 

Największe wrażenie na jubilatce wywarły 
przemówienia kobiet szląakich i włościan, w i- 
mieniu których występowali posłowie Bojko i 
Wójcik. 

Kraków, 19 października. Po przyjęciu de- 
putacyi odbyła się w sali „Sokoła* uczta dla 
delegacyi włościan. Była na niej, mimo znużenia, 
obecna Konopnicka. Odbyły się również przed- 
stawienia popularne w teatrze ludowym i miejskim. 

Kraków, 19 pażdziernika. Punktem kulmi- 
nacyjnym obchodu jubileuszowego była uczta 
w hotelu Saskim, Wzięło w niej udział przeszło 
200 osób, przedstawicieli 
społeczeństwa, sztuki, literatury i nauki. Między 
innymi przemawiali: Omankowska, nauczycielka 
z Poznańskiego, Rabski, Feldman, Bartoszewiez, 
Stanisław Kozłowski, Rose, redaktor „Dziennika 
berlińskiego,“ Maryan Gawalewicz i wielu innych. 

Konopnicka odpowiadała kilkakrotnie; jedno 
przemówienie było improwizącyą wierszową. Na- 
deszło przeszło 500 depesz z różnych stron kra- 
ju. Dłuższe listy nadesłali: Orzeszkowa i Jeż. 
Cały przebieg uroczystości był wspaniały i po- 
zostawił na uczestnikach niezatarte wrażenie. 

Rzym, 20 października. Delegaci przedsta- 


Potyczki po- 
Orechowem i pod 


ugrupowały się 
0. Na przeciw- 
óry towarzystwa 


wieieli prasy włoskiej uchwalili święcenie nie- 
dzieli. 
Tanger, 29 października. Sułtan wydalił 


wszystkich europejczyków (inżenierów, kupców 
it. p.) z obawy zajść, które mogliby wywołać 
fanatycy. Położenie pogarsza się. 


przy ul. Piotrkowskiej Ne 190 


Towarzystwo Komandytowe 


1 
skim, w górach Kruszewskich, pod dowództwem 
| 


M. Zbijewski 1 S-ka, Warszawa 


ODDZIAŁ 


1858—3—1 


W ŁODZI. 
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OGŁOSZENIE. 
Zarząd Drogi Zelaznej Fabryczno-tódzkiej 


niniejszem podaje do publicznej wiadomości, że z dniem 15 (28) Października r. b. wprowadzony będzie na se- 
zon zimowy następujący rozkład jazdy pociągów. Godziny oznaczone podług południka warszawskiego. 


2) Wszystkie pociągi mają wagony wszystkich trzech klas. 


3) Bezpośrednia komunikacya pomiędzy 
komunikacyi (bez przesiadania w Koluszkach) Ne 31, 


32, 33 i 34. 


Warszawą i Łodzią odbyw 


1) Godziny grubszym drukiem, oznaczają czas nocny od godz. 6 wiecz. do 6 rano. 


ać się będzie pociągami bezpośredniej 


i 
7 


Dr. A. Brandstein 


Choroby dziecinne, wewnętrzne, 
Akuszerya 
przyjmuje od 9—11 r. i 5—7 wiecz. 
Łódź, Konstantynowska 7. 
1069—c— 34 


Dr. D. Helman 


z Kutna 


osiadł w Łodzi, Krótka 12 


przyjmuje od godziny 10 rano i od 4—6 


4) Towary dla wysłania osobowemi i osobowó-towarowemi pociągami (za kwitami bagażowemi) przyjmują popołudniu. r 
się: a) w komunikacyi z drogą Warszawsko-Wiedeńską w kierunku Warszawy pp. Me 4, 10, 32, 34, 35, 31, | Choroby wewnętrzne, specyalnie dzieci 
7138; b) w kierunku Sosnowiec pp. M 4, 6, 10, 5,81, 11 i 33;i c) w komunikacyi z drogami Nadwi- 1521—10—1 


ślańskiemi pp. NM 2, 8, 5 iT. 


5) Pasażerowie [V klasy partiami po 40 osób do jednej i tejże stacyi przyjmowani będą: a) w komu- 


nikacyj z drogą Warszawsko-Wiedeńską pp. M2, 4 i 5; 


N2, 8,51 7. 


b) w komun 


ikacyi z drogami Nadwiślańskiemi pp. 


6) Bilety podmiejskiej taryfy są ważne na wszystkie pociągi z wyjątkiem pociągów bezpośredniej komu- 
nikacyi M 31, 82, 33 i 34 na przejazd w których sprzedają się bilety według ogólnej normalnej taryfy. 


T) Pocztowe wagony kursują w pociągach Ne 4, 5, 6, 9, 34 i 11. = 


Księgarnia skład nut i rycin 


Leona Simy 


1992-3-1 — pod firmą — 


R. SCHATKE 


ulica Piotrkowska Mi 7 
poleca następujące książki: 
Gawalewicz, Na skrawku ziemi 1.35 


Dnig 23 października r. b. o godził- 
nie 2 popołudniu w sali kuratoryum trzeż- 
wości przy ul. Zawadzkiej pod % 16, od- 
będzie się kwartalne zebranie pp. maj- 
strów szewckich m. Łodzi, a 25 
b. m, o godz. 10 rano Jako w dniu patro- 
na Kryspina i Kryspiniaua, odbędzie się 
nabożeństwo w kościele Św. Krzyża, na 
które zaprasza starszy Zgromadzenia 
1352—2—2 T. Gryglik. 


Towarzystwo udoskonalonej perltmeryi 


Pcdwójnej buchalteryi 
wyucza gruntownie 
J. Mantinband 
dyplom. nauczyciel buchalteryi 
Cegielniana 6i m. 37 


przyjmuje codziennie od 1—2 pop. i od 
7 do 87/4 W. 1134-1-30 


Jpłoania drobni. 


Ag!ka lub angielki do nauki języka 
poszukują ©. K.! R. Oferty składać 
na ul. Nawrot X 8 m, 28. 1898—3-83cspo 


| eee, młoda osoba, poszukuje miej- 
sea zarządzającej domem, może być 


Miecznik Ant., Na odajach ste= i a przy pojedyńczej osobie. Oferty składać 
powych, powieść, 1— | d È | = d w adm. „Rozwoju“ sub, „H, I. L.“ 
Konar, Panny, powieść, 1.80 | . 1894—3—3śepo 


Orlicz-Garlikowska, Nie-kome- 
dyantka, historya teatr. 


= 
| 


| w Moskwie. Dostawcy Dworu 


RR 2 osobowa w dobrym stanie Í 


T z a x owóz nowy wykwintny d zedania. 

rec Wielki książę Kon- TS Oddział Warszawski, Wierzbowa 7, UL Mikołajewska X rare 1896—4-— 
S . „SU | Ą 2 20 

Raaf, Psychologia elementarna. "` -80 polecają ostatnią nowość perfumeryę Mey człowiek, znający języki, rosyj- 

Ruskin, tyka pyłków. i ski, polski i niemiecki, poszukuje po— 


Nasze pieśni, słowa i muzyka. 


| „Wrzos, 


sady subjekta, inkasenta, ekspedyenta lub 


s słowa oddzielnie. to zimowe z dobrego materyału I na kam- tp, Oferty proszę składać w adm. „Roz- 
Proszę o głos. zbiór toastów. -.00 | garnowej podszewce z watą rb 20. Ubra- woju* pod „Posada*. ____ 1839—3—3 _ 
piewnik pogrzebowy (żałobny). — -.40 | nie marynarkowe z nadzwyczaj trwałego | Perfumy, Nosze z patentem gimnazyalnym, 
Rok Chrystusowy, czyli rozmyślania materyału ciemno-szare (marengo) | czar- | Mydł z francuską  konwersacyą 1 muzyką. 
na każdy dzień roku o życiu i nauce ne po rb 14,50. Spodnie zimowe po rb. yata Oferty proszę składać w administr. „Roz> 
Pana naszego. i 1— | 4,50. i Wodę kolońską, woju“ pod lit. „K. M* _ 1724—6—6 
Berger, Łatwa metoda jęz. francu- Zamiana każdej chwili dozwolona. i ralnia chemiczna. Średnia 20. K. Szcze- 
skiego z kluczem. ; AP EAS Magazyn nbiorów męzkich I dziecinnych dostać można w perfumeryach i składach pański 441—d—49 
Barqet: triers dc jęz. niemiec- e Emil Schmechel, w fya ła” aptecznych. 1363—10-3 Boze nolitowić do eukłęrai Z. Kon- 
Polsko-niemiecki i niemiecko-polski EO rada. Nowy-Rynek M 4.  1913—8-1 
słownik do użytku prywatnego, szkol- Parisienne Choroby weperyozno; elasta karta pobytu na imię Antonie- 
nego i w kantorach. 150 skórne i moczopłciowe | go Pluskota, wydana z magistratu m. 
365 obiadów nowe wydanie. 1.80 | ayant de bonnes recommanlstions a des ZN. IORA 


Wielki wybór Nut i Rycin! 


Mloda panienka 


heures libres le matin et l'après-midi. 
S'adresser Dzielna M 11, log. 7. 
1367—1—1 


Ur. 8. LEWKOWICZ 


Zachodnia R% 33 


VE a karta pobytu na imię Józefy 
Ratajczyk, wydana z magistratu m, Ło- 
dzi. 1997—83—2 


yna karta pobytu na iwię Andrzeja 


Ważne. (obck lombardu akcyjnego) Kowalskiego. wydana z magistrata m. 
poszukuje umeblowanego pokoiku przy po- Niniejsżem zawiadamiam osoby inte- Dla panów od 8—11 r. i od 5—8 wiecz. Łodzi, 1912—3—2 
rządnej skromnej wdowie lub bezdzietnej | resowane, że p. Abram Orenbuch nie , Dla dam od godz. 2 do 3 popołudniu. yagla karta pobytu na imię Włady- 


familii. Oferty składać w adm. „Rozwoju“ 


ma prawa inkasować należności od moich 


W niedziele i święta od 9—12 i 5—7. 


sława Sprosińskiego wydana z magi- 


sub „Skromność*, 1357—3—2 klientów „firmy 8. Reks“, ponieważ daną byy—c—g96 | Stratu m. Łodzi. 1911—8—2 
a s | MU PplENIPOtELCYĘ odwołam. Wszelkie | /ęgnęta karta pobytu na imię Stefana 
a h s należności z powyższego tytułu proszę Doniee, wydana z maglstratu m. Łodzi. 
Dwa pokoje Z KUC nią ppp oi Z mojej pa” r en erger | > 1902—3—3 
dzalni p. Józefow autz ze Zgierza lu a . acineła k 
A ginęła karta pobytu na imię Jana 
i przedpokój na II piętrze w każdej chwi- teź osobie przez niego upoważnionej. m VAn Har eea © dans z maćłatrac 
li do wynajęcia. Ul. Pudle e x 1870—31 L Anna Reks, c Andrzeja 5 | Kii m: ŁóGźk g9, wy Sos ERES 
w ofieynie. 4—3— horoby nosa, gardła i USZU. | Hp petata dobra maszyna do szycia bardzo 
Zęby czyste i zdrowe może mieć każ- | Przyjmuje w domu od 9 do 11 rano i tanio do sprzedania. Wiadomość w admin. 


Pracownia Haftu 


a w A Pn a PPI R 0 DKA RAA 


dy przy użyciu tymolowego proszku: 


od 4 do 6 popołudniu, w święta przyjmu- 


Sama SOG no SB ita A Rz Ty + a Zn 2 


„Rozwoju“. 1818—6—5 


Odchodzi ze st. Łódź. Przychodzą na st. Łódź. Choroby uszu, nosa, krtani i 
ER: = S5 i i [= x PA EF aren |4 GS MESIS Przyj PC 
DLON js o* oL > zł Öm | m] © „JBL © > © z rzyjmnje — —1. 
24 | ja |Ez|Ez| polža Zz EZ Em Saz] fa zę | ża |E% z Piotrkowska Nż 39. 
STACYE | 2, -. | 2 INO RZ ZO 2-0 57. STACYE 20a BAĆ > GAJ ERA Safaga |24|3 858—c—58 | 
| SE | 2# |gtjotig* |g%|cz Eke. S2 2A | SE |2728] 2 |i 
WO| WO z w © pA w w p : 
8749 |S$|S"/9 |9. 158 S*.|07aG JR JA" KO! |JOSJ l 
3.09 | 5.06 


Maryi Kolczyńskiej „Agatolć je tylko rano. 1166-06-22 | Zeglnęła karta pobytu na imię Weroniki 
7 a Pluta, wydana z magistratu m. Łodzi 
' U m blaszane opakowanie, Cena 20i 30 k., E d 3 y 
pod mą „DOLINSKI WNI Laboratoryum St. Górskiego, Warszawa, Dr. . Mittelstae t | ; > x JO EZ 
Leszno 4. Sprzedaż wszędzie. 789-30-9 | aginęża karsa pobotu na imię Hany 
1. P u d 14 g Choroby wewnętrzne i ner- 7 fe amia Ei saadki Ei te 
ul. Frzejaz p = drabiaci 7 h wowe, | Łodzi. 1914—3—1 
sA Pie nadrabianie pończoch. | Piotrkowska 243 | 
przyjmuje wszelką rohotę, w zakres haftu UL Mikołajewska M 59, m.56 ; s Jenna książeczka |legitymacyjna na 
wchodzącą, wykonanie artystyczne. II piet 111 d 33 | Przyjmuje od 8—9Y, r., i od 4—6 pop. | imię Ignacego Opawskiego, wydana z 
12338—3—2 piętro. -U- i 1112—0—53 | magistratu m. Łodzi. 1916—3—1 
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- Gutman; 


ARAD 
Drogi Zelaznej Fabryczno-Lódzkiej 


niniejszem zawiadamia, wysyłających ładunki, że na st. Łódź zalegają nie- 
wykupione przez odbiorców tow., przyb. wm. lipeni sierpniu r. b. za fraclitami 
st. Czyżew W 848 skóry nie wyprawione, Lubelczyk; Białystok M 20962 
przędza wełniana, M. Szalja; Białystok NM 21802 szmaty wełńiane,- Kiš- 
nik; Białystok M 21900 towar wełniany. Naftalis; Białystok M 223,4 
towar wełniany, M, Solnivki: Białystok A 15816, 15875 przędza wel- 
niana, Zabłudowski; Białystok s 16294, 16295, 17545 przędza wełniana, 
Horowski; Białystok M 16974 przędza wełniana, Litwin; Białystok M 
18174 przędza wełniana, Tykocki, Białystok NM 19278, 19275 przędza 
wełniana, Prowolski, Brześć II NM 8466 szmaty wełniane, I. Taksin: 
Brześć II M 8752 towar wełniany, ©. Wenig; Niżnij-Nowogród M 408 
409 rodzynki, Rozenberg; Archangielsk miasto M 599 wyroby wełniane, 
A. Berg; Iwanowo M 26727 wyroby chemiczne, Maslenikow; Elizawet- 
grad N 23857 wyroby wełniane, M. Szpalański-Berliner: Elizawetgrad 
NM 22854 towar wełniany, Kamiński; Moskwa miasto At 73598 towar lok- 
ciowy, Izraiłowicz; Moskwa miasto M 43017, 43018 towar łokciowy, Gri- 
bow; Moskwa miasto M 39902 towar łokciowy, Prawotiner; Moskwa tow. 
NM 49081 przędza bawełniana, Żuczkow; Moskwa tow. M 5008v obuwie 
gumowe, Moskiewskie T-wo wyrobów gumowych; Mandżurya NM 294 
rzeczy domowe, A. Polakow; Ufa N 5012 towar wełniany, M. Werner- 
Wilno N 1866 wyroby z drzewa, Wolberg; Wilno M 44162 
bakalie, A. Kwasin; Ekaterynosław M 15548 skarpetki wełniane, Brot- 
man; Ekaterynosław miasto Nr 2396 towar łokciowy, A. Elcin; Mariupol; 
M 1595 towar sukienny, Dabaszew; Astrachań M 275 rodzynki, Manes; 
Woronież N 20591 plusz wełniany, Szyfrin; Ekaterynodar Aż 1901 towar 
łokciowy, Szorszorow-Rozental; Rudziszki pośp. M 4 koło żelazne, Hur- 
wicz.: Klimow M 1007 linki nowe, D. Jegorow; Kowno M 18487 podko- 
wy żelazne, Br. Szmydt; S. Petersburg pośp. M 8355 książki drukowane, 
Towarzystwo Oświaty; Przyszyb pośp. M 148 próbki towarów łokcio- 
wych, Tamorin, Warszawa W. pośp. M 8586 książki drukowane, Gole- 
bowski-Siennicki; Warszawa W. pośp. M 8552 przyrządy młynarskie, 
C. Skoryna; Warszawa W. pośp. Xe 8519 stal, M. Balc; Noworadomsk 
pośp. M 132, 457 meble gięte, Br. Touet, Częstochowa pośp. w 425 
ramy drewniane, N. Osipow-Brzozowski; Częstochowa M 4585 szmaty, 
nieczytelny; Warszawa W. M 22653 rzeczy domowe, M. Skarzyński; 
Warszawa W. X 22671 wyroby wódczane, Fabryka Imperial; Warszawa 
W. M 23770, 24028 maszyny do szycia, G. Błaszkowski; Warszawa W. 
M 22624 szpagat, Birnat; Warszawa W. X 23572 atrament, Kadison; 
Warszawa W. Je 22580 pudełka S. Anielkowski, Warszawa W. X 22389 
wyroby tytuniówe, Kalinowski, Warszawa W. M 22331 odpadki bawel- 
niane, A. Weisenberg; Warszawa W. M 24166 koniak, Reichman: War- 
szawa W. NM 24138 towar łokciowy, M. Orliański; Warszawa W. M 
24116 galanterya, M. Gruchar; Warszawa W. X 28155 wyroby ślusar- 
skie, Neifeld; Orsza pośp. N 605 kafle, Totow; Końskie N 8462 kamień 
ciosowy, L. Preizes; Ostrowiec M 14174 wyroby bawełniane, M. Tefer; 
Skarżysko N 5495 blachy kuchenne, Febryka stali; Warszawa miasto 
M 80041, 81127 smarowidło do butów, A. Golczewski: Warszawa miasto 
M 89042 papier, Finkelkraut; Warszawa miasto X 80164 wyroby żelą- 
zne, Nożyk; Warszawa miasto NM 80189 piecyki naftowe, Feigenblat; 
Warszawa miasto X 80834 wino, Weisberg; Warszawa miasto M 81006 
kawa, Rozina; Warszawa miasto M 81138 wyroby żelazne, Baumwol; 
Warszawa miasto M 81925 skóry, Zyskind: Międzyrzecze Ne 2649 gilzy 
do papierosów, Szapiro; Marki M 1691 szmaty wełniane, Litman; Kiszy- 
niów M 1601 towar łokciowy, Cytron; Kiszyniów M 7820 towar wełnia- 
ny, Hersoński; Kiszyniów M 7925 towar wełniany, M. Bliczko; Kiszy- 
niów Ne 7830 towar wełniany, Kagan; Popielnia M 4084 towar łokciowy, 
Natanzon; Berdyczów M 2734 skóry wyprawione, K. Szlenker; Odesa 
główna pośp. N+ 435 towar łokciowy, Remicz; Odesa Zastawa N 2761 
masa korkowa, E. Arps i K-o; Odesa tow. M 7154 towar łokciowy, L. 
Niepomniaszczyj; Odesa tow. Ne 9490 orzechy, Głuskin; Odesa tow. M 
8402 galanterya, Liwszyc; Włocławek N 995 maszyny rolnicze, L. Haak; 
Zawiercie M 1332 mydło, Lasker; Będzin M 1072 esencya octowa, 
Czarnecki; Gzichów NM 1953 kwas siarczany, G. Otman; Szawli M 7040 
wyroby cukiernicze, Kaganow; Homel X* 16848 towar łokciowy, Kagań- 
ski; Porchów NM 2040 towar łokciowy, Komarow; Bieżeck M 14776 to- 
war łokciowy, S. Smirnow-Szachnerowicz; Torżok M 2340 wyroby ba- 
wełniane, Maslenikow-Fridbaum; Brinn X 4/4202 gremple stalowe, We- 
nig-Hofman; Oppeln M 1 galanterya, W. Simon-Fejfer. 

Wyżej wyszczególnione towary, jeżeli nie będą przyjęte przez odbior- 
ców w terminie 3 miesięcznym od dnia niniejszego ogłoszenia, to takowe 
będą sprzedane z głośnej licytacyi na zasadzie $ 40 i 90 Ogólnej ustawy 
Ros. dróg żelaznych. 


Do jednej z większych szkół fabrycznych 2-klasowej, poszukuje się 
LJ 


Kilku Nauczycieli 


seminarzystów, 2 paroletnią praktyką, w liczbie których jednego z seminarynm 

Warszawskiego, ewangelika, dobrze władającego niemieckim. Pensya rb. 500 rocznie, 

mieszkanie i opał. Oferty składać pod lit. „F. S.“ Sosnowice poste restante. 
1139—9—5 


Kursy wieczorowe dla dorosłych 


S. Musiatowicza 
Przy szkole Mż 8, ulica Południowa Nè 40. 


Lekcye rozpoczęły się od 1 września, od godz. 7—10 wiecz. codziennie 
prócz niedziel i świąt. 1081—d—9 


[lo3BOJ1eH0 Iiessypow, T. Jloras, 7 Okraópa 1902 r. 


W tłoczni „Rozwoju“, Piotrkowska 3 iii. 


Ea mz 


ROZWÓJ. — Poniedziałek, 


dnia 20 października 1902 r. MB 241 


M. Sprzączkowski riss s 


róg Dzielnej 
Hurtowy i Detaliczny 


SKLAD WIN, 


oraz Główny Skład Herbaty, firmy 
Piotr @ rio ww 


poleca: Odstałe wina kuracyjne Węgierskie, Francuskie, Reńskie, Hisz- 
pańskie, Włoskie—,,Vermouth** tudzież Koniaki kuracyjne, oraz Rumy ii- 
kiery krajowe i zagraniczne. 
Wina Krymskie: białe i czerwone od 4v kop. do 1 rubla za butelkę, Mio- 
dy staropolskie od 60 kop. do 10 rb. za butelkę. 


KAWIOR ASTRACHAŃSKI 


gruboziarnisty bez soli, oraz wszelkie towary w zakres kolonialny i deli- 
katesów wchodzące. Cukier po cenach stałych fabrycznych. 


FODZĘZZ PZK S EZ OTROEZE RE ZN Z MÓZG ZOZ DZE OZZL WROGA 
>|  GEBETHNER i WOLFF A 


w Warszawie 
I7 Krakowskie-Przedmieście 17. 


Sklad fortepianów, pianin i organów. 


Wynajem. 


171--r—104 


1 


188—50—36 


Ę : 
3 J. THOMASA T 
v ulica Piotrkowska Na 79 i Spacerowa Na 30 g 
E g 
E 


830-r=73 


bie, aksamity, firanki białe | kolorowe, koronki, portyery itd. Czyści I far- w 
buje bez potrzeby prnela garderoby. Dekatyzacya matóryałów dla panów 


Obwieszczenie. 


DYRKEKCYA 


Towarzystwa Bretytowago miasta Loiri 


W zastosowaniu się do $ 22 Ustawy, podaje do powszechnej wiado- 
mości, że zażądane zostały pożyczki na nieruchomości: 

1) Pod M 47kc przy ulicy Wólczańskiej, przez Eliasza Joska Fei- 
genbauma. pierwotna rb. 18,000; 

2) Pod M 902 przy ulicach Słowiańskiej i Zarzewskiej, przez Fran- 
ciszka Wendlera. pierwotna rb. 14,000; | 

3) Pod NM 821N przy ulicy Konstantynowskiej, przez Bolesława 
Wocalewskiego, dodatkowa rb. 20,000; 


4) Pod M 875e przy ulicach Inżynierskiej i Radwańskiej, przez , 


Adolfa i Maryę małżonków Rauch, pierwotna rb, 17,000. 


Wszelkie zarzuty przeciwko udzieleniu zażądanych pożyczek stowa- 
rzyszeni zechcą przedstawić Dyrekcyi, w przeciągu dni 14 od daty wydru- 
kowania niniejszego obwieszczenia. 

Za Prezesa Dyrektor R. Finster. 
Dyrektor Biura A. Rosicki. 


Łódź, dnia 5/18 października 1902 roku. 1329 


Konwersacyli w językach: 
niemieckim, francuskim 
i angielskim 


udziela 


Marta Leder 


dyplomowana nauczycielka 
niemieckiego, francuskiego i angielskiego 
Wschodnia 34 m. 8. 
1833—6—3 


Uwaga. 


| Kapelusze fileowe damskie I męzkie pierze 
chemicznie, farbuje i fasonaje 


Ewaryst Baranowski 
1187—10-9 Zachodnia I8. 


Tylko 4 ruble. 
Komplet dzwonka elektry- 
cznego składającego się z 
1 dzwonka, 1 bateryj, 2 przy- 

cisków, 200* drutu, gwożdzi, 
taśmy i opisu. 
Tylko I0 rb. 1127 20-11 
fonograf Lira z 3 walkami 


Edisona, spor polskie 


Orkiestra Namysłowskie- 7 
go. Adam Klimkie- 
WiCZy 
WARSZAWA, 
Senatorska 36 


Redaktor i Wydawca W. Czajewski, 


i 
i 


